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K w ia te k  w ita ł  uśm iechem  zrtimienione g o ń c e ,
Co na porannem niebie wyprzedziły  słońce.
Lecz n ad ciągn ęły  chmury, słońce  zaciem n iły—
Uleciał uśm iech  k w ia tk a — deszczu łzy  zrosiły.
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W tem  dziecina sw a w o ln a  nadbiegła w e s o ło ,
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Tnli! się kwiatek więdnąc do dziecięcej dłoni, 
Mniemał, że od zagłady przyjaźń go ochroni,
Ż e  mu chwilki ostatnie dnia życia osłodzi,
I poranku łzy smutne chętnie wynagrodzi.

Ale dziecię, ja k  wszystkie tego świata dzieci—  
W ypuszcza z dłoni kwiatek— za motylkiem leci—
I biedny kwiatek usechł zbyt wcześnie zerwany—  
Listków nie rozw inąw szy— a potem zdeptany.

Paulina z L. W . *)

*) Wierszyk pod tytułem: Przestroga, w zeszłym Nrzo umieszczo
ny, był u tworem  15-letniój panienki.

, (Przyp. Red.)



id  M o n m
(Dokończenie). .

Do stron św iata ,  gdzie ludozerstw o przybierano najwięcej podobno 
c h arak te ry s ty k i ,  na leży A m e ry k a — dzisiaj w o lna  ona od tego zw y
c z a j u — Europejski sy s tem a t  niszczenia cboć to jedno zrobił dobrego 
dla tej z iem i, o której Kolumb m arzy ł  z c a łą  m łodzieńczą  du szą  en- 
tu zy as ty ,  a  k tórą  później o jczyzna je g o  splam iła  okrucieństw em  i 
c h c iw o śc ią .— Dziś tylko zosta ją  pomniki w ym ordow anych  ludów Ame
ryki i ich wielu dzikich zw ycza jów . Zaginęło z nich w szystko  aż do 
n a zw isk a  n a w e t ;  z kilkudziesięciu pokoleń, o których zostaw ia  w zm ian
kę Vesputius, ży jąc y c h  z sob ą  w  wiecznej wojnie, ledwo imiona kilku 
do n as  p rzesz ły— o dw óch możemy tylko m ów ić ze szczegółami, k tó
re  winni je s teśm y  pisarzom portugalskim i hiszpańskim. Pomiędzy zaś  
w ielą zw ycza jam i ich, znajdujemy lu d o ż crs tw o ,  którego szczątki j e 
szcze wedle niektórych, m a ją  się znajdow ać  w  Gujanie. Ludożerstw o 
tutaj wy rodziło się z fa łszywych pojęć religijnych więcej aniżeli z zem 
s ty  ch arak te ryzu jące j  N o w ą  Z e la n d y ą .—  Klimat podrów nikow y za
w sze  sprzy ja ł  w yrob ien iu  się namiętności w ie lk ich ,  które ja k  skoro 
nie znalazły żywiołu w ys ta rcz a jąc e g o  w  pojęciach czysto-moralnych, 
m usia ły  się karmić potwornemi w yobrażeniam i, w  których obok pię
knego mieściło się obrzydliwe, a  obok wzniosłego poniżające.

D w a odwieczne plemiona Tupinam ba i T apu ya ,  każde w y w o dząc  
ród swój od bóstw a, n iszczy ły  się w zajem nie  i w  końcu w zajem nie  w y 
tępione ustąpiły now em u pokoleniu Bottokudo dziedziczącemu w spad
k u  po przodkach ich waleczność i dziwne obrządki.— Dość je s t  spój-



rzec na ogromną ziemię oblaną rzeką Amazonką, na te pierworodne 
lasy gdzie Jaguar i Boa królują samowładnie, ażeby pojąć, że i czło
wiek tu zostawiony, pojąc się widokiem tak olbrzymiej a okropnej na
tury, wszczepi w życie swej duszy i je j ogrom i jej okropność.— Ple
mionom tym jednakże jakkolwiek dzikim, niemożna było odmówić 
stopnia pewnego cyw ilizacji, uTapujów religija rozwijała nawet po
jęcie życia drugiego. Czcili oni konstellacyę wielkiego niedźwiedzia, 
wierzyli w nieśmiertelność duszy i szczęście wieczne, wyjąwszy gdy 
śmierć była nagłą, co oznaczać miało gniew ich bóstwa.— Dusza we
dług nich, po śmierci przechodziła przez ogromne bagna i wchodziła 
potem w miejsce czarownój piękności, gdzie nigdy nie brakło zwie
rzyny, miodu i owoców, tej całej roskoszy życia dzikiego.— Ten raj 
życia drugiego musiał wyrobić w idei iph potrzebę odgadywania i pro
rokowania, stąd pomiędzy niemi spotyka się to czem obfitują wszyst
kie religie, których idea życia przyszłego opanowała umysły nad wszy
stko i zamieniła się w fanatyzm. Wróżbici ich mieli zupełne podobień
stwo do wyroczni greckich — objawiali oni swoje widzenia pośród 
okropnych konwulsyj, głosem dzikim zapowiadali upadek swego po
kolenia— często przywdziewali na siebie dziką maskę, a wpośród oku
rzali z ziół usypiających wpadali w obłąkanie, które u ślepego gminu 
uchodziło za głos boski.— Zdaje się, że ten fanatyzm religijny musiał 
wyrobić w końcu pierwiastek okrucieństwa, ludożerstwo. Zaspoko
jenie bóstwa zagniewanego przez' ofiary i bojaźń, aby po śmierci ży
cie ludzi dla nich drogich nie przepadło na wieki, dało zapewne powód 
do pożerania ciał własnych rodziców lub dzieci, albo walecznych, któ
rzy padli na polu walki.— Jedyny to kraj gilzie tak potworny zwyczaj 
zamienił się w instytucyę religijną—i tak jak Nowo-Zelamlczyey zja
dali wrogów zabitych aby odebrać im wszystko nawet życie drugie, 
tak tutaj przez dziwny traf sprzeciwieństwa zjadano własnych rodzi
ców i dzieci aby im zapewnić życie drugie. — Taki jest dziwny bieg 
umysłu ludzkiego mieszczącego obok idej miłości i przywiązania, idee 
oburzających zwyczajów.

Ludożerstwo u Tapujów było tak użyte, że wodzowie zjadali wo
dzów, prości żołnierze podobnych sobie; matki dzieci, nad któremi 
płakały; dzieci rodziców starych, którym, jak mówili, życie zostało
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ciężarem, i tak następnie. W  pośród tego obrzędu nie wolno było naj
mniejszych szczątków tej okropnej uczty zostawiać, kość nawet pi
łowano i jedzono z kukuryzą— same nawet w łosy miodem dzikim za
prawione stanowiły przysmak uczty pogrzebowej.

Waleczniejsze jeszcze pokolenia a nie wolne od tego zwyczaju, sta
nowili Tupinamba, w wiecznej z poprzedzającem wojnie żyjące.— 
W art jest szczegółowego opisania o beli ód uczty po skończonej bi
twie, którą uświęcano zwycięztwo nad nieprzyjacielem; w żadnym bo
wiem narodzie dzikim ludożerstwo nie przybierało na się podobnego 
charakteru śmieszności i dzikości jak u Tupinamba.

Niewolnik wpadłszy w ręce nieprzyjaciela stawał się jego własno
ścią, najczęściej przeznaczoną do zjedzenia natychmiast lub na pó
źniej— częściej jednak zdarzało się, że owo okropne widowisko było 
odkładane na kilka miesięcy. — Jeńcy wojenni prowadzeni do wsi 
skąd się wyprawa zaczynała, byli przymuszeni wołać: „Patrzajcie, 
oto wasze żywe pożywienie zbliża się do was.” — Czas przedziela
jący biednego jeńca od śmierci, był zwykle dla niego swobodniej
szy, dawano mu nawet wedle dawnego zwyczaju, najpiękniejszą dzie
wicę z własnego pokolenia za żonę, z którą ży ł aż do śmierci. Czę
sto się zdarzało, że biedna kobieta szczerze przywiązywała się do 
nieszczęśliwej ofiary i starała się ułatwić ucieczkę— stanowiło to je 
dnak najwyższą hańbę — a sława pokolenia była cenioną tak w y
soko, że i kobiety umiały poświęcić przywiązanie serca pierwszemu 
ogólnemu uczuciu,— Jak tylko zauważano że jeniec wojenny nabrał 
ciała dostatecznie, naznaczono dzień jego śmierci— kilka tysięcy ludzi 
zgromadzało się na ten bankiet niosąc z sobą w edle upodobania przy
prawmy.—

Obchód odbywał się następnie: kobiety goliły głowę więźniowi, 
nawodziły całe ciało miodem i posypywały świecącemi piórkami— 
następnie śpiewano chórem hymn, którego treścią było wyrażenie ca
łej roskoszy jaką  daje zemsta nad nieprzyjacielem.— Cały ranek trwa
ło w esele i tańce, do których nieraz sąma oJiara mieszała się aby za
bić myśl o nadchodzącej śm ierci.—Z nadejściem godziny wyroku, je 
niec upojony zabawą, zaczynał opowiadać swoje czyny wojenne i 
uczty podobne, w których sam niegdyś brał udział— opowiadanie jego
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w  końcu nosiło zw ykle  cechę pogardy  dla o p raw ców , lub wspom inał 
ja k  zam ordow ał b ra ta  lub k rew nego  tego który  dzisiaj jego m a zabić. 
W ó w cz a s  lud go c ią g n ą ł  na  miejsce w yroku, tam dwócb dzikich ubra
nych  w e wszystkie ozdoby wojenne z tarczami, za pomocą powrozów 
p rzyw iązyw ali  więźnia w p ó ł ,  tak  je d n a k ,  iż mógł swobodnie ruszać  
się na kilka kroków. W tedy  przybiegała tłuszcza s tarych  kobiet na 
kszta łt  m ściw ych furij, biegały w  koło więźnia w o ła ją c ,  aby  się na
sycił  św iatłem  dnia gdyż śmierć nadchodzi—-następnie  zaczynały  od
b y w a ć  taniec pogrzebow y— tym okropniejszy jeźli wyobrazimy obrzy
dłe postacie pom alow ane czarno i żó łto , noszące  za c a łą  ozdobę na 
szyi i w uszach  kolce z zawieszonemi zębami ludzkiemi.—  Tu n as tę 
p ow ał szereg męczarni moralnych biednej ofiary— której E uropejczyk 
na jm niej ucyw ilizowany nie je s t  w stan ie  po jąć . W ięzień i tłum dzi
kich jego  o p raw ców  starali się wzajem nie  użyć  całej okropnej w y 
m ow y, aby  boleśniej siebie do tknąć .— Dzicy opisywali mu jak  go bę
dą  krajali i pożerali, a  on nieraz za ca łą  odpowiedź zgrzytał tylko zę
b a m i .—

Podczas tego okropnego przygotowania, kat, że go tak nazwę, któ
rego obowiązek był n a jw yższym  zaszczy tem , p rzyg o tow yw ał się ze 
sw ej strony do zakończenia tej trajedyi. łmie jego miało być s ław n e  
w  pieśniach jeg o  pokolenia , na piersiach swoich nosił zwykle znaki 
dowodzące wiele już  razy podobnego zaszczy tu  dostąpił.— Musiał się 
więc przybrać  z ca łą  pom pą odpow iedną powołaniu , kolorem żenipy 
m alow ano  mu całe ciało n a  c iem no-błękitno, korona z żółtych piór 
zdobiła jego  czoło, na  ramionach i u lędźwi nosił podobneż z piór 
ozdoby— na piersiach miał łańcuch z zębów ludzkich i tygrysich i na 
ram ionach krótki płaszcz z św iecące j materyi dopełniał stroju. W  rę
k u  trzym ał ofiarną maczugę z d rz e w a  żelaznego nab ijan ą  różnobar- 
wnemi konchami i ozdobioną u rękojeści w achlarzem z św iecący ch  
piór.— Oliarnik p rzygotow yw ał się z ca łą  spokojną uroczystością w y 
k ry w a ją c ą  w  nim obow iązek wielkiej wagi i natchnienie w yższe  ta je 
mnicze, a nie z zems;y pochodzące.

W reszcie prowadzono ofiarnika na plac w yroku w pośród pompy i 
og łuszającej muzy ki— w ięzień s ta w a ł  pośrodku, przed nim rzucano ku
pę kamieni lub rodzaj broni z drzewa żelaznego, k tórą  u ją w sz y  mógł
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się je szcze  c za s  niejakiś  b ron ić—jakoż  zwykle zrospaczony i w śc ie 
kły  mścił się na swoich o p raw cach  rzucając  kamieniami, które niekie
dy nie chybiały miotane ręką  zem sty i ro sp a cz y .— Kilka minut trw a ła  
zwykle ta  w alka  przedśm iertna, nieraz jen iec  rzucał się do sam ego 
ofiarnika i w tedy to zw ykle  postronki go krępu jąee  mocniej się j e 
szcze śc isk a ły — a ostateczne i s tanow cze  uderzenie maczugi kładło 
w reszcie  koniec tćj okropnej w a lce— czaszka  więźnia  zwykle zosta
w a ła  roztrzaskaną.

Po spełnieniu wyroku ofiarnik p ow raca ł dó sw e j ch a ty ,  z rzuca ł 
ozdoby, robiono now e nacięcie na je g o  piersiach jako  dowód spełnio
nego czynu w ielkiego, i nie tylko iż nie m ógł z jaw iać  się na uczcie, 
ale przez dni kilkanaście pow inien b y ł  na  osobności w  rozmyślaniu i 
poście czas przepędzać.— Dostojeństwo tego okropnego m atadora  k a 
żdą  podobną ofiarą powiększało  s i ę ,  a  n aw et  sp ływ ało  na c a łą  jego  
rodzinę, której także wolno było nosić podobne znaki na  p iersiach i 
k łębach .

Ledw o biedna ofiara padła na  ziemię, też sam e stare  kobiety, które 
śmierć zapow iadały, teraz  p rzys tępyw ały  niosąc naczynia, w  k tó r e n a 
bie ra ły  krw i zabitego , rozda jąc  j ą  następnie  c isnącem u się ludow i;  
poczem n as tępo w ał podział c ia ła ,  które rozczłonkowane zwyczajnie, 
pieczono nad rodzajem zakratow ania , pod którem płomień się w znosił .  
Tak dalece było punktem honoru należeć do udziału w  tej uczcie , że 
n a w e t  sk ąpe  szczątk i  zabitego p rzech ow y w ały  się i s łu ży ły  przez 
czas długi za zap raw ę  do w szystkich potraw.

Co jes t powodem do tej okropnej uroczystości łatwm postrzedz—  
nie je s t to  potwornie przekszta łcona żądza pokarm u , o w a  namiętność 
żar łoctw a  przenosząca  mięso ludzkie nad inne pożywienienie ,— je s t to  
o w a  wściekłość  zem sty dogadza jąca  je j  w pierwszej z a r a z .c h w i l i ,  
w  której duszę opanow ała  i z a t ru ła ,— je s t  to potw orne pojęcie s ław y  
w ojennej sw ego plemienia, je s t  to obrzydliw a cześć sk ładana  n a  oł
ta rzu  o jczyzny— honor źle po ję ty ,  zem sta  zamieniona w  cnotę naro
dow ą i u św ięcona  fanatyzm em religijnym. Kto wie czy i inne pojęcie 
g łębsze  jak ieg o  m ythu  religijnego nie kry je  się w  tej okropnej u roczy
stości. To pewina j e d n a k ,  iż fanatyzm Tupinam ba ludożerczy był tak 
s trasz liw y, iż m atka  dziecięcia biednego jeń ca  za hańbę  poczytyw a-
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łaby sobie najwyższą nie być na uczcie, na którą zwyczaj skazywał 
toż samo dziecię zjedzonego o jca , jak tylko dorosło. — Matka nieraz 
miała udział ze zwłok biednego dziecięcia swego. Cóż już sądzić o 
innych uczuciach?— Jeżeli zdarzało się, że kobieta dana biednemu jeń
cowi skazanemu na śmierć, przywiązawszy się szczerze do niego z na
rażeniem swego honoru narodowego, starała się go ocalić i z nim ra
zem uciekała, były to wypadki nie częste, a nieraz taż sama żona u 
zwłok zamordowanego męża popłakawszy chw ilę, porwana wirem 
ogólnej namiętności, domagała się potem je j należnej cząstki, jak  pi
sze jeden z dawnych podróżników; „a  dawszy kilka jakich takich 
oznak żalu, i wylawszy kilka nędznych łez nad mięsem nicżywem, 
jeśli tylko uda się je j, to sama pierwsza zjeść go zechce.”

Sąsiednie pokolenia wielkiego plemienia Tupinamba, pomimo iż 
w wiecznej z niem było wojnie, w zw yczajach jednak naśladowało je 
najmocniej —kaunibahzm więc jak do prawdy najpodobniejsza i tam 
musiał sięgać. Vasconeellos wszystkich w ogólności pierwiastkowych 
mieszkańców Brezylii uważa za ludożerców dzikich jedzących mięso 
swych ofiar jeszcze drgające, i chłepcących krew świeżą —do jakko l
wiek wysokiego stopnia posunęlibyśmy naszą miłość ludzkości, za
przeczyć przynajmniej w części temu nie możemy, i przyznamy że 
większa część narodów Ameryki była ludożercami w czasie je j od
krycia. — Leni-Lenap kraj najpotężniejszy niegdyś Ameryki półno
cnej, nie by ł od tego wolnym. Sami nawet Meksykanie odznaczający 
się wysoką cyw iliza c ją , nie wzdrygali się ofiary z ludzi poświęcać 
jednemu z bóstw swmich — ofiar tych było nieraz nadzwyczajne mnó
stwo a choć się zwyczajnie tern mięsem nie karmiono, jednakże ka
płani ich i naczelnicy zjadali niektóre poświęcone części ze zwłok 
zabitych. — Karaibi Gujanny, wedle podróżników dawniejszych, byli 
najokropniejszemi żarłokami ludzi, i dzisiaj nawet nie są zupełnie 
wolni od tego zarzutu.— Samo nazwisko Hannibalów zdaje się brać 
początek w przekręconem ich nazwaniu. —  Podobnież i Ziemia ogni
sta nie jest wolną od tego zarzutu; krajowcy podlegając często nie
dostatkowi pożywienia, są nieraz przymuszeni do karmienia się lu
dźmi. A chociaż charakter mają z natury łagodny, a walka nie jest 
ich stanem zwyczajnym, jednakże między niemi dał się odszukać ro-
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dzaj lu d o ż e rs tw a  ca łk iem  o s o b n y ;  w  czas ie  a lb o w iem  g łodu  zabijali 
n a js ta r s z e  kobie ty  i z jadali .  D z iw n a  rzecz ,  g d y ż  m ieszk ań cy  ogniste j 
ziemi s ł y n ą  z n a d z w y c z a jn e g o  p rz y w ią z a n ia  do dzieci i m iłości  rodzi
n y — z d a je  się , że to sa m o  j u ż  po w in no  bron ić  ich od podobnego  z a 
rzu tu ,  k tóż b ow iem  je ś l i  nie k o b ie ta  s ta n o w i  i s to tn y  ś ro d ek  ko ła  ro* 
d z in n e g o '(

Między c ie k a w e  pom nik i ludożers tw a  jak ie  do n as  d o sz ły  w  opisach  
au to ró w  z c z a s ó w  odk ry c ia  A m eryki,  m o ż n a  za l iczyć  podróż do Indyj 
zachodnich  H onoriusza  F il ipona , z której k ilku u s tę p ó w  w p r o s t  d o ty 
k a ją c y c h  n aszeg o  przedm io tu  n iepodobna  n iep rzy toczyć .— Autor opi
s u je  odkrycie  A ntyllów , a  na jp rzód  w y lą d o w a n ie  n a  w y s p ę  Ś go  K rzy
ża ;  zna jd u je  tam  na jw śc iek le j  sz y ch  k a n n ib a ló w  podobnie  j a k  i n a  S a n  
S a lv ad o r .— S łu c h a jm y  w ła s n y c h  s łó w  je g o :  „ N a  w y s p ie  tej ( o p o w ia 
dali w y s ła n i  p o s ło w ie )  s a m e  tylko m ie sz k a ją  k ob ie ty  b ęd ące  żonam i 
lu d o ż e rc ó w ,  k tó ry m  j a k o  dan inę  o b o w ią z a n e  s ą  w  rok u  o d d a w a ć  
dzieci sw o je  płci m ę s k ie j ,  a  ż eń sk ie  z o s t a w ia ją  u siebie. —  Z w y k ł y  
one z a p u s z c z a ć  s w e  n ap ad y  w  g łą b  w y s p y ,  a b y  p o rw ać  n iew o ln ika  
i t j m  spo so bem  ocalić  dzieci w ła s n e ,  k tó re  w  daninie d a j ą  na  z jedze
nie co ro ku . —  C udny  z w y s p y  tej n a  milę odległośc i  czuć  się d a w a ł  
z ap ach  a r o m a ty c z n y — n a  k tó rą  gd y  w esz ło  kilku H iszpan ów  znaleźli 
n ę d z n e  ch a ty  c z y  sz a ła sz e  w  k r ą g  z a b u d o w a n e  z gałęzi,  pa lm  i in
ny ch  d rzew  i podobnież o k ry te .— Ja k  skoro  k ea jo w cy  sp os t rzeg l i  H i
szp an ó w ',  n a ty ch m ias t  w  różne  się schronil i  k r y jó w k i .— W s z e d łsz y  
do w n ę trza  cha t  znaleźli w ielu  m łodych  ch ło p có w  p o w ią z a n y c h ,  k tó 
rych  ci ludożercy , o zgrozo! p rzygo tow ali  n a  r z e ź ;  a  j a k  E u ro pe jczy -  
kow ie  zw ykli  gęs i  i c ie lę ta  p r z y g o to w y w a ć ,  tak  oni zap raw ia l i  b iedne  
ofiary, a b y  by ły  sm a czn ie jsze  do p o ża rc ia .  Gdy H iszpan ie  rozpa trzy l i  
ich kuchn ie ,  znaleźli g a rn k i  pe łne  r ą k ,  n ó g  i innych  pociętych  części  
ludzkiego c ia ła ,  co w ięcej n a w e t ,  o zb rodn io !  c a ły  to łó w  m ło d z ieńca  
na  rożen  n a sad zo n y  i upieczony, O bw odu  w y s p a  ta  m a  3 ,0 0 0  mil w ło- 
sk ich ,  a  tym  j e s t  szczeg ó lna ,  iż n ie ty lko  obfituje w  wielkie rzeki,  a le  
n a w e t  m orze od pó łnocnej s t ro n y  je s t  s ło d k ie .— P o szed łszy  z tą d  Hi
szpanie  w' la sy  dla p o sz u k iw a ń ,  znaleźli cz te ry  k o b ie ty ,  k tó re  p r z y 
p row adzil i .”

T o .h  I V -  Z k. s z v t  33 i 34, «[



Dalej o p isu je  a u to r  b i t w ę , k tó rą  musieli s to c zy ć  H iszpanie  z ludo
że rcam i:  „ Z w y k l i  ci b a r b a rz y ń c y  n a p a d a ć ,  j a k  to w yże j  mówiliśmy* 
sw oich  s ą s i a d ó w ,  a  s c h w y c iw s z y  n iew oln ików , w  domu ich sp ieczo
n y c h  okru tn ie  z jadać .  Napadli na nich tedy H isz p a n ie ,  s t r a s z n a  b y ła  
b i tw a ,  ludożercy  ranili H isz p an ó w  zatru tem i s t rz a łam i ,  a tak  byli z a 
jad l i ,  iż ośm iu ich nagich  ze s t rz a łam i  ty lko ,  o d w a ż y ło  się n ap aść  n a  
t rzy d z ie s tu  w  p ance rzach  H isz p an ó w .  W re s z c ie  zatopiono czó łn a  dzi
kich , ale  ci i p ły w a ją c ,  je s z c z e  s t r z a ła m i  s ta ra l i  s ię  d o s ię g n ą ć  H iszpa
n ó w ,  dopóki w re szc ie  kulam i rzecz s ię  nie ro z s t r z y g n ę ła .— Lecz t rz eb a  
dobry  c z y te ln ik u ,  iż b y ś m y  z w y c z a je  i o jczy s te  obrządki tych  ludów 
przejrzeli, a b y ś  poją ł  j a k  te dzikie na ro dy  t rz e b a  by ło  do w ia ry  C h ry 
s tu s a  p r z y p ro w a d z a ć .”

O pisu je  n a s tęp n ie  a u to r  j a k  ocalili ra z  j e ń c a  w o jen n eg o ,  k tó ry  ju ż  
b y ł  p rzezn aczo n y  n a  z jedzen ie .— N ieszczęś liw y  ten  z a p e w n ia ł ,  że d z i - ' 
cy  zw ykli  p ierw ej w n ę trzn o śc i  sw e j  ofierze w y r y w a ć ,  a potem dopie
ro  pożerać. Szczególniej j a k  się p o k a z a ło ,  ubiegali się za  m łodem i 
ch ło p c a m i,  k tó ry ch  zupełn ie  tak  p rz y g o to w y w a l i  j a k  k a p ło n ó w ,  a b y  
lepiej tyli do za rżn ięc ia .  W n ę trzn o śc i  zw yk le  daw ali  kobietom i dzie
ciom d o je d z e n ia ,  a  w ięk sze  części c ia ła ,  jako  to nogi i ręce ,  podobnie 
j a k  E u ro p e jczy cy  m ięso  wieprzow e lub r y b y ,  p rzypraw  iali so lą  m o r 
s k ą ,  i tym  spo sob em  n ada l  ch o w a l i .—  Je d n y c h  tylko kobiet j e ś ć  im 
nie w o lno  by ło , u w a ż a l i  to razem  za  w z b ro n io n e  i zbrodnicze.

W ed le  a u to ra ,  o k tó rym  ty lko  co w s p o m n ie l i ś m y ,  w ię k sz a  część  
n a ro d ó w  k tóre  nap rzód  o d k r y t o ,  b y ła  z łożona  z ludożerców '— je d n i  
z nich nie daw ali  an i  zn ak u  ja k ie jk o lw ie k  c y w i l iz a c j i  i s tanow ili  j a k 
b y  n a jn iż s z y  s top ień  upodlenia, do jak ieg o  ty lko  cz łow iek  u p aść  m o
ż e — inni zaś mieli n a w e t  sw o je  w s p a n ia łe  ś w ią ty n ie ,  j a k o  P eruan ie .  
Z da je  się jed n ak  że au to r  za  częs to  się unosi  w  sw o je j  po gad ance  p rze 
c iw  tym  św ie ż o  o d k ry ty m  ofiarom am bicy i europe jsk ie j ,  a  naw et j e s t  
s t ro n n y ," g d y ż  i M e k sy k a n ó w  u w a ż a  za  podobnych  ludożerców , j a k  i 
in n y c h  — M e k sy k a n ó w ,  którzy w edle  w sze lk ich  w iarogodnych  podró
żn ik ó w , c y w i l i z a c ją  s ię g a ją  n iep am ię tn y ch  w iek ó w .—  Jeśli  g d z ie ,  to  
w  są d a c h  jak ie  d a j ą  p isa rze  d u chow ni o a m e ry k a ń sk ic h  b a łw o c h w a l 
cach ,  n ie m o ż n a  się  spo dz iew ać  to le ra n c y r ,  której mniej j e s z c z e  mieli 
w  p o s tę p o w an iu  z n iem i.—  S łu ch a jm y  co  w tym  rodzaju  m ówi P io tr
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tnedyolański Apostoł w  Peru, tamże za zbytek swej gorliwości od k ra
jow ców  zamordowany:

„O  sto prawie mil od zatoki Zefiru, znaleźli Hiszpanie ogromną w y
spę złożoną z trzech w ysp m ałych, które jeografowic nazyw ają  W y 
spami ofiar (jeografia je s t  tu, ja k  czytelnik widzi, tak ciemna, że ledwo 
domyślić się można, że to musi być St. Domingo). „W ylądowali więc 
Da większą z n ic h : lecz cóż za okropna zbrodnia! co za mordercze 
dusze tych ludzi do których żołądek wrota zapiera! niech nie zadrży 
pobożny. Chłopców i dziewczęta własne zabijają na ofiarę sw ym  bó
stwom. Bałwany, którym cześć oddają , jedne s ą  m arm urow e, inne 
gliniane. Między marmurowymi je s t  lew z s z y j ą  przedziurawioną, 
w  którą w lew ają  krew nieszczęśliwych ofiar, a ta następnie sp ły w a 
w m arm urow ą miednicę.—  Jakiemi obrządkami k rew  tych  nieszczę
śliwych ofiarują, opowiem. —Nie żyły, lecz piersi o tw orzywszy, w y 
ry w a ją  serce z biednej ofiary, której krw ią jeszcze  ciepłą nam aszczają 
pysk bożyszcza, a resztę w lew ają  aby spływała do miednicy— potem 
pastwią się nad sercem i resztą  c iała ,  palą je  s ą d z ą c ,  iż dym ofiary 
będzie wonnem dla bóstw a kadzidłem.— Pomiędzy bałwanam i je s t  
jeden niby męża ze spuszczoną g łow ą, spozierający w k rw a w ą  mie
dnicę ja k b y  na znak że ofiarę przyjmuje. Mięsiste części rąk i uda, a 
także łytki zjadają, szczególniej jeśli na  ofiarę poświęcają wroga zw y 
ciężonego na wojnie. Rzekę skrzepłej krwi, płynącej jak b y  z rzeźni 
rynnami, w  naczynia zbierają. Przeznaczonych na ten okropny koniec 
ofiar dostają  z wysp s ą s i e d n i c h t a k i c h  ciał z głowami poucinanemi 
mnóstwo w idzieli Hiszpanie. —  Po skończonej ofierze z nieprzyjaciół, 
kości ich po obdarciu z mięsa, powiązane w wiązki, zawieszają jak b y  
trofea zwycięztwa.”

Dalej opisuje sposób jakim  odbywają samoż uroczyste morderstwo. 
Zwykle więźniów tuczą i wtedy dopiero zab ija ją  gdy dostatecznej 
nabierają  tu szy .— Uroczystość owa miała trwać zwykle dni dwadzie
ścia: a fanatyzm tych dzikich dochodził niekiedy do tego s topn ia ,  że 
— jak pisze au to r:— „niektórzy, aby nie uchybić swej pobożności, s a 
mi w łasną  krew  poświęcali; różnemi ostremi narzędziami, jako nożami 
i szpilkami, jedni kaleczyli sobie język ,  inni uszy lub usta, albo twarz, 
albo wreszcie ręce lub nogi, żeby utoczyć krwi w łasnej,  której nabra-



1020'

w sz y  w dłonie, k rę c ąc  się rzucali w niebo, na  podłogę sw ych  ś w ią 
ty ń ,  ołtarze, lub wreszcie  skrapiali nią świętokradzkie  sw e  ba łw any , 
i tym sposobem sądzili uzyskać  dla siebie łaskę  swoich bożyszczów .” 

„1 d laczeg ó ż  to ,  o najpodlejszy zbójco! ty ,  na  ród ludzki okru tna  
b es tyo ,— dla czegóż, mówię, o najobrzydliw szy sza tan ie !  tak dalece 
miła tobie k rew  ludzi, których ty  (bo sam  je j  nie m asz )  s w o ją  w ła 
s n ą  odkupić nie m ogłeś '?— Także to ci się chce, o najpaskudnie jsza , 
na jkosm atsza  małpo praw ego  B o g a ,  naś lad ow ać  g o ,  iż bezpraw nie  
upominasz się o se rca  ludzkie i k rew  i c h ,— a ty  sam  jak ież  ciała 
s tw o rz y ć ,  albo serca  uszczęśliw ić p o tra f is z ? — I tobież to m a ją  się 
podobać uczucia z g łę b i  serca pochodzące i ofiary pobożnośc i— tobie, 
coś sw em u  S tw órcy  Bogu od początku k łam liw y, ty odstępco s łużyć  
n ie c h c ia ł e ś ? —  Ale oto patrzaj ty na jb rzydszy  zły duchu , ci ciemni, 
g łup i,  obrzydliwi czarni, ci brudni b a rb a rzy ń cę ,  ci zbrodniczy ludz
kiego m ięsa żarłoki, ci nędzni A m erykanie, to królestw o z któregoś ty  
w y trącon y , posiadają. 1 od C hrystusa  ba ran ka  pogrom cy tw ego , przez 
Jego krew, k tó rą  w z ią ł  z dziewicy, Boga co się s ta ł  człowiekiem, zba
wieni s ą ,  obmyci i od grzechów  oczyszczeni; i n iew styd że  tobie za
chc iew ać  boskich honorów, i cłicieć aby  ci w y dar te  z łona serca  i 
g o rą c ą  k rew  poświęcano okru tn ie!”

Jakkolw iek  ustęp, k tóryśm y tylko co załączyli, tchnie może za nad
to pojęciami trzech w ieków  n a p o w ró t ,  zas tan aw ia jąc  się jednak  nad 
obrzyd łą  nam iętnością  ludo żers tw a , szczególniej tam gdzie ono w y 
rosło w  kolebce religii zbrukanej, ciemnej i zbrodniczej, niepodobna 
nieuczuć całej ̂ piękności j a k ą  tylko p raw da  c z y s ta  może nap iętnow ać 
tej żarliwej w y m o w y  w ustach  m n ich a ,  który nie m a ją c  dosyć w yo
b rażeń  filozofii naturalnej, z k tórejby w yczerpa ł przyczynę tej ohydy, 
szuka  je j  p rzyczyny  w sp raw ie  s z a ta n a — niepom nąc ,  że tym sza ta 
nem  je s t  tylko chorowita natura  um ysłu  ludzkiego.

E . C n lll .



T R E Ś Ć  R Z Y M U
W  O B K S H B i

(Dalszy ciąg.)

Do przedmiotu pospolitej rzymskiej należy u r b s  a e t e r n a , z je
go przyległościami, terrytoryum . Trudno wśród powodzi wieków, 
bez śledzeń na miejscu odbytych, schwycić pierwotny jego chara
kter, zmiany tegoż i wzrost stopniowy. Korzystając z wiadomostek 
tu i owdzie, prawie mimowolnie, zostawionych w źródłach, również 
jak z badań poprzednich, i natury uspołecznienia Rzymian, można i 
tu przyjść do pewnych wyników.

Podania raz przedstawiają Romulusa jako założyciela grodu i po
spolitej; już to znowu jako zdobywcę, lub zwyczajnego króla. Dzie
je dochowane, w ziomkach Rzymu, noszą na sobie barwę ostatnich 
podań: gdyż pomerium Romulusa nie obejmuje sabińskiego i latyń- 
skiego Rzymu. Pomerium jest to sposób utwierdzania i budowania 
grodu fuski, toskański. Wiedział o tern dobrze Livius.— Pomerium, 
mówi on,') według znaczenia samej nazwy wywodzonego, oznacza 
to, co jest przymorzem. Jest bowiem obszerne w koło murów miej
sce, które niegdyś E t r u s k o w i e  przy zakładaniu grodów, kędy mur 
prowadzili, do pewnej odległości poświęcali dla tego: ażeby się gma
chy wewnętrzną stroną murów nie tykały, które dziś zwykle łączą 
się;— z drugiej strony murów przytykał kawał ziemi od uprawy wol
nej— puri soli.— Tę przestrzeń tak z tej, jak i z tamtej strony murów 
położoną, na której nie wolno było ani mieszkać, ani uprawiać, zwali 
Rzymianie pomerium— przymorze.— Ze wzrostem miasta, przy i q z -

' )  1. 44.
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szerzaniu murów , i k rań ce  św ięte  przymurza przenoszono. Ten  w y 
ją te k  oprócz przedstawienia czym było p r z y  m u r z e ,  pokazu je ,  żc 
pie rw otny  Rzym był po łusjcu, zatem przez E t r u s k ó w  a pdohnićj 
przez Tyrrenów zbudow any; i że zmienił sw ój pierw otny charak te r  
pod innymi panami, kiedy później, na przymurze nie z w aża jąc ,  do m u
ró w  się przebudowyw ali.

W ed ług  Tacita Romulus je s t  p ierw szym  tw ó rc ą  p rzym urza— quod 
pornerium Romuluś posuerit *);— zatem stosownie do tego podania, je s t  
on Etruskiem lubTyrrenent, lecz nie Albańczykiem. Taka zmiana roi, 
w  jakich 011 w dziejach w ystępu je ,  objaśn ia  się na tu rą  dziejów wsobi- 
s tych : jako  założyciel pospolitej musi 011 być razem Albańczykiem i T u
skiem. Pornerium Romulusa, ja k  pisze Tacit **), zaczynało się od forum 
b o a r iu m — w ołow ego ry n k u — ta k z tą d  nazw anego , że na nim stało  mie
dziane w yobrażenie  byka  tego, k tórym niegdyś Romulus brózdę oko
ło grodu prowadził. Z tąd m ur szedł dalej i obe jm ow ał przybytek Her
k u lesa—  m agnam  Herculis  a ram  *“ ). —  Następnie w  pewnych prze
s tan k a c h  były , w  dolinie góry pa la tyń sk ie j ,  zw alone kamienie  aż do 
p rzy by tk u  K onsyjusza . Z tąd szedł mur do daw nych  kuryj, i w końcu 
do kaplicy L a ró w :— Niebuhr “ “ ) objaśnia  to miejsce w ten sposób: 
p rzym urze  Romulusa zaczynało  się od świątyni J a n u s a ,  z tąd przez 
dolinę c y rk u ,  następnie przez Septisonium , do Łazienek  T ra jana  lub 
T y tu s a — Thermae T ra ia n i— i nareszcie na  wzniosłości W elii,  gilzie 
b y ła  kaplica Larów , ztąd zaś przez via sacra, do forum. Przymurze 
Rom ulusa  otaczało sam  P a la tyn  z przyległościami. Słusznie wnosi 
Niebuhr, że Rzym w łaśc iw y  był tylko na skale  palatyńskiej, i utwier
dza ła  go s am a  sk a ła  przykra  i urwiskami na jerzona . Gród ze skały  
nie  opadał aż n a  przylegle rów n in y ,  które Tacit w  pornerium Hornu- 
lusowem z a m y k a ,  lecz s terczał na samej tylko górze. Z czasem pod 
jego  os łoną  zrodziły się przedmieścia, i później do sk ładu  palatyńskie- 
go R zym u w esz ły ;  i zostały otoczone przez pornerium, k tóre  źle zbu
d o w a n e —  inde certis spatiis interiecti lapides "***), —  m a łą  czyniły  
przeciw napaści o tuchę: i dla tego powiada podanie, że R em us przez

*) Ann. XII, 24. —  **) Tamże. —  *“ ) Tainże. —  ****) Początek Rzy
mu i jeg o  dawne tryby. —  *****) Tacit Ann. XXII, 24 .
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liie przeskoczył. Kiedy przedmieścia wzrosły, to pierwiastkowy Rzym 
zamienił siy w zamek nowego. Podobnie się działo i z naszą W arsza
w ą  i nnemi grodami. Taki to był Rzym pierwotny. Później, około śu\ 
Piotra w okowach, powstała siedziba nowa, do Rzymu palatyńskiego 
nienależąca. Rzym był otoczony przez inne jeszcze grody: z lewej stro
ny Tybru była R em u ry ja , która musiała w alczyć z Rzymem i zostać 
przez tenże zaw ojow aną: bo zkądby się wzięła powieść o Remie prze
skakującym  utwierdzenia Rzymu i jego zabiciu'? a z prawej strony Ty
bru gród Vatica, której istnienia znajdujemy ślady w uger Vaticanus. 
Musiało być i wiele innych grodów, pomiędzy któremi gród Quirium, 
ze sw ym  zamkiem kapitolińskim, był przedniejszy i należał do Sabi
nów, równie jak  Kollacya i Regillum. Góra Celium, a naw et Awentyn, 
były zamieszkane.

Z czasem kiedy się Rzym przez podboje powiększył, sk ładał się 
ze siedmiu części, w jednę całość zw iązanych, m ającą  wspólne uro
czystości s e p t i m o n t i u r n  zwane. Części te były: P a l a t i u m , 
zawierało sam ą g ó rę ;  V e l i a , był to sąsiedni z Palatynem wzgórek, 
pomiędzy nim, a Carinae leżący, to je s t  gdzie dziś kościół ś- Piotra 
w okowach; Cer m a i  us,  j e s t  to część Palatynu, gdzie znajdowały 
się Lupercalia i Ficus-ruminalis; Cacl ius ,  obejmowała górę tegoż 
nazw iska; F a g u t a l ,  płaszczyzna położona pomiędzy Palatynem , 
górąC elijską , Septisonium i Coloseum; O ppi us  i w końcu Cispi-  
us,  leżące na dwóch wierzchołkach Eskwilinu. Przyłączenie Caeli-  
u m  podanie przypisuje Tullusowi Hostyliuszowi. *) Caclius additur 
urhi\ Jani/c u l u , A n k o w i — Ja nic ulu m quoque adject urn. “ ) —ja k  
mówi obwarowanie tegoż i połączenie przez most wystawiony na Ty- 
brzc. W końcu Serwiusz Tullius przyłączył do grodu K w i r i n a l  i 
W i n n i  nul ,  i powiększył Eskwilin, gdzie i sam przemieszkiwał;"*) 
nie wspomina się tu dla tego o K a p i t o l u ,  że ten miał niby przy łą
czyć Numa. Rzym  złożony z tych części otaczało utwierdzenie Ser- 
wiuszowi przypisane.

Ta formacya grodu stwierdza nasze pojęcie o dziejach poczęcia 
S,V ltzi/mu: E truskowie opanowali pospolite pclazgijskie na Palaty-

*) Liv. I, 3 0 .  —  **) Liv. I. 33 .  —  *") Liv. I, 4 4 .  —  **“ ) Lhr. III, 33;
Dyonizy X, str. 3 4 4  i
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n ic ,  i przyległych wzgórzach  s iedzące ; opanow anie  to hy ło  stopnio
w e ,  gdyż pomerium Romulusa przemienia się w Siedmiotrzgórze. 
Ale żc do niego nie wchodzą Kwirinal, Kapitol i W inninal, przeto w ten
czas  je szcze  grody sabińskie nie s tano w ią  z Ifzymem etruskim, j e 
dnej całości, lecz w chodzą  tylko do zw iązku ; i s ą  z nim przez ś w ią ty 
nię Jan u sa  po łączone;— zupełne je d n ak ż e  połączenie  następuje  za Ser- 
w iusza . Caelium wprzód z Rzymem złączone, chociaż Lucerowie po
śledniejsze miejsce od K w irytów  m ają ;  co p rzekonyw a o podbiciu tej 
gm iny przez Ram nes. Awentyn j a k o  giniua zależna stanowi przedm ie
ście, lecz nie wchodzi w skład grody; i po upływ ie wieków zostaje  stolicą 
plebejuszów, do godności s t a n  u — ordo— w pospolitej podniesionych.

(Jród rzymski m iał s woj e  przyległości— terrytoryum . Świętego 
grodu terrytoryum musi być św ię te ,  i składało się jedyn ie  ze świętej 
ziemi italskiej, gdyż ona dla Rzymu b y ła  ziemią obiecaną. U w s z y 
stkich ludów plemienia łm lo-kaukaskiego, h is to rycznego , z iem ia, na 
której siedzą — lecz nic b a rb a rz y ń sk a — jest naprzód bóstwem; później 
s tanow i w łasność  tegoż, i tylko przez p raw ow iernych  może być po
s ia d a n ą ;  następnie s ta je  się w łasnośc ią  pospolitej, jako  jedynej oso
by i zastępcy b ó s tw a ;  dalej, zamienia się we w łasność  osób moral
n y c h ,  s tanów  — o n lin e s ,— na które się pospolita ro zp ad ła ;  dalej j e 
szcze, jednostek; potem, dziedzictwem k ró le w sk o śc i ; w  końcu, naro
du, p ań s tw a  i ludzkości całe j,  gdy ta przyjdzie  do sam ow iedzy sw ego  
m a je s ta tu ,  gdy pozna s w ą  boską  naturę .

W  początkow ym  R zym ie ,  w  czasach  wsobistych, w których żyli 
H erkules, f iw ander i K a k u s ,  ziemia italska była  ubóstw ioną. W na
s tępu jące j  formule znajdu jem y stwierdzenie  tego m niem an ia ;  Diis 
manibus, malriąue T e r r a e  deberi. *)

f

Siad y  ubóstw ian ia  ziemi p rzechow ały  się w  podaniach o o t w  i e 
r a n i  u się je j  na forum i o p o ś w i ę c a n i u się dla niej uzbrojonych 
m ężów . Ziemia jak o  św ięta , jak o  bóstwo, w y m ag a ła  ofiar ludzkich i 
to najsz lachetn ie jszych :— quo plurium populus Romanics posset?., 
an ullnm magis Romanian bonum, quam arena virtusque, esset. “ ) 

Kiedy ziemia z b ó s tw a ,  s ta ła  się tegoż w ła sn o ś c ią ;  kiedy siły , i 
rozczłonia natury  maferyalnej ubrano w postać  cz łow ieczą ,  w tenczas  

*) lav. VIII, <j. _.<■*) Liv. VII, 8.
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rody święte ,  tryby,  a następnie s am a  gmina s ta ł a  się posiadaczem 
ziemi; bós two  pozostało się jej  panem i dla tego pobierało od rodów, 
t ryb  i gminy dz ie rżawę ,  kanon.  Z tego powodu lud w y b ra n y  płaci 
Lewi tom,  zas tępcom Boga, dziesięcinę. W  Rzymie,  w  czasach histo
rycznych zas tępcą  p a n a ,  j e s t  pospolita,  rioXtc, i ztąd ag e r  p u b l i -  

cus.  Jakim sposobem on się u tworzył?  Jego pochodzenie i formaeya 
podobna jes t  i w spó łmie rna ,  z tworzeniem się samej  pospolitej.  Ra-  
mnes  mieli s w ą  rolę pospoli tą  musieli mieć j ą ,  na  ich sposób ukształ-  
ceni Tities i Luceres,  zkąd następnie miała i s am a  gmina.

Kronikarze, a  przeto i his torycy rzymscy  Livius i Dyonizy, uważali  
Rzym za osadę Alby i dla tego założenie jego ,  na  sposób zakładania  
kolonii przedstawili .  Romulus  założyciel Romy,  albańskiej  osady,  
brózdą  świę tą ,  j a k  później p rzewódcy kolonii, w  około Palatium zna 
ki term in a prowadzi.  Ponieważ  on odrazo cały Rzym uorganizował ,  
to razem trzydziestu eenturyom rozdziela ziemie. Każdy ród ot rzymu
j e  d w a  rnórgi roli— jugera ,  zatem cała cen tu rya  otrzymuje  morgów 
d w ie ś c ie .  Każda centurya osobno rozgran iczona , i w oddzielnych 
krańcach  zamknięta.  Z charakte iu  przewódcy osady,  który nadano 
Romulusowi ,  wyp łynę ły  inne błędy i sprzeczności.  Kury a  miała  ni
by s t o  rodów,  bo w  trybie musiało być t y s i ą c ;  a  w  trzech t rybach  
t r z y  t y s i ą c e .  Każda z nich powinna  była  dać tysiąc żołnierzy, 
gdyż  Varron p o w i a d a : —  Singulae tribus singula millia militum *  

mitłebant. Plutarch,  w ż y c i u  Romulusa,  u t r z y m u je ,  że Ram nes  za 
wierali tys iąc  rodów:  chociaż sama nazw a  decuria os t rzega o tein, 
że kurya  miała  ich dziesięć, t ryba  s to ;— gdyż dekurya  w  senacie  od
powiada kuryi w  trybie.

Romulus  nie ca łą  rolę pomiędzy osadników rozdziela.  *) Jedną  t rze 
cią  część  g run tów daje  kuryom i t rybom naznacza jąc  dla każdego ro
du d w a  mórgi na  w ła sn o ś ć ;  podobną część  zos tawia  dla bogów i s ie 
bie; reszta zaś s tanowi g run ta  obce, role pospolite, potrzebne dla p a 
sania  trzód. Dla tego to,  według  Pliniusza, **) g run ta  obce zwały  sig 
pascua. Ziemie szczególne przechodziły na ród ,  rozdzielały się po 
między jego  rodziny, choć co do tego źródła milczą.

*) D yonizy  II. s i r .  5 5 .  — **) Hist. Nat. XVIII, 3.

T o u  IV. Z k s z v t  3 3  i 3 4  .  3
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Każa więc centurya, to je s t  knrya, miała 2 0 0  jugera  ziemi ogrodo
w e j— A aem fc ttm — i tyleż ziem obcych. Te ostatnie składały się z łąk 
— pascua , — co właśnie zwało sig ager publicus. Oprócz tych czte
rystu  jugera , ziemie boskie, kapłańskiej królewskie, dwieście jugera 
wynosiły. Ziemia przeto jednej kuryi, osobno o term inow ana, miała 
sześćset jugera  kw adratow ych; a że jedno jugerum ma 2 8 ,8 0 0  stóp 
kw adratow ych, to ziemia do kuryi należąca miała przeszło póldzic  
w ięta  włók polskich.

Tryba ma dziesigć kuryi, zatem blisko 85  włók, a trzy 2 5 5  włók. 
Tak wigc właściw e przyleg lo śc i  R zy m u , jego ziemia św ig ta ,  b \ ł a  
dosyć szczupła.

W tym podziale ziemi przez Dyonizego p rzechow anym , ')  knrya 
u w aża  sig jako złożona z dziesięciu deku ry j ,  przeto omyłkę tg zw y
kłym sposobem u s u w a ją c ,  ilość terrytoryum wypada dziesigć razy 
zmniejszyć; ale głębiej zas tanaw ia jąc  się pytamy, czy cały ród mógł 
osiąść na  dwóch włókach  z iem i?— Widocznie mowa tu jest o rodzi
nach , których dekurya miała dziesigć, a kurya s to ;— jeśli ten podział 
istniał w kury i,  aczkolwiek Dyonizy o nim w yraźnie wspomina. **) 
Przyjgcie tego przypuszczenia usunie wszelkie sprzeczności prócz tej, 
iż Romulusa podają za twórcę trzech tryb i trzydziestu ku ry j ,  która 
ztąd jedynie pochodzi, że Romulusa uważano za przewódeg w ypra
wionej nad Tyber osady z Alby.

Podług podań, następni królowie rzymscy także ziemie ro zd a ją :  — 
Num a, jak  dowiadujemy się z Cycerona, “ *) po wstąpieniu na tron, 
naprzód role, które w  czasie wojen Romulus zabrał, pomiędzy o b y w a
teli rozdzielił— divisit v iritim  civibus. To samo mówią dzieje o po
dziale ziemi przez Tullusa Hostyliusza. Jakże podania te, o podziale 
ziemi, pogodzić z tein co m ów ią o Rom ulusie?  Ci dwaj królowie są  
przedstawcami dwóch innych tryb, Tities i Luceres; dla tego ich mnie
m ana liberalitas  oznacza formacyję terrytoryum tryb w nich wsobi- 

stnionych.
Uprzedzenie historyków, i niepojęcie ducha faktów bohaterskich, 

zatraciło i skaziło pozostałe ślady tyczące się terrytoryum tych dwóch 
tryb. Idąc za przewództwem analogii w noszę, że się rzecz tak miała:

*) II, str. 45. —  **) Tamże. — ***) De Ue pub. II, 14-
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Nie podlega w ą tp l iw o śc i ,  iż pospolita lucerów wcześnie została przez 
Rzym p a la ty ń sk i ,  e trusk i ,  p o d b i tą ,  gdyż góra  Celius daleko wprzód 
niż kw irynalska, zosta ła  do pomerium wcielona. Tycyjensow ie później 
złożyli z Rzymem jed n ą  pospolitg, i na n ich nie ma ś ladów  z aw o jo 
w a n ia ;  ow szem  podanie o porw aniu Sabinek, o rów nej walce  z Ilo- 
muluscm, o pogodzeniu sig z n im ,  i w spólnem  panow an iu  T ac y u sz a ;  
powieść o Numie, o św iątyn i Janu sa ,  i nienależenie do Septimontium, 
k a ż ą  sig dom yślać, że poddanie sig ich nastąpiło stopniowo i dobro
wolnie. Ale połączenie sig to nie było jak  w naszej rzeczypospolitćj 
oparte  na rów ności p raw ; o czem się p rzek on yw am y , zamilczając 
na teraz  o innych faktach, z tego, że po śmierci Romulusa inłerreges 
z sam ych  tylko Ramnes, to j e s t  decemprimi jedyn ie  z senatu  Romy 
palatj nskiej, rządzą  pospolitą. Atoli Luceres  s ą  niżsi od Tycyen- 
sów : gdyż zaraz sig tw orzy  populus R om anus et Quirites—  pospól- 
s tw o R am nenskie  i Jycy jensk ie— a nie Lucerum; i dopiero daleko pó
źniej oni, jako  patres minorum gentium , obok dwóch pierwszych 
tryb w ystępu ją .  Poznaw szy  bliżej s tosunki trzech t ry b — R am nes , Ti- 
ties i L u c e re s — przekonyw am y s ig ,  że lubo położenie ich w gminie, 
ordo jak ie  z a jm u ją ,  k o n d y c ja ,  nie j e s t  j e d n a k o w a ,  atoli Tities i L u 
ceres są  zależni od R am nes, i Rzym owi palatyńskiemu poddani. Pod
danie sig jednej gm iny drugiej, ja k  poprzednio rzekłem, odbyw ało  sig 
przez uroczystą  a r r o p a c y g ,  w  której w ym ien iano , poddajemy: ur- 
bem, ag io s ,  aquam , terminos i t. p. Przeto Tities i L uceres  pola sw e 
oddali R am neńsk iem u Rzym owi. P o ró w n y w a ją c  to ze słowami Pom- 
pouiusza :  *)—publiculur enim Ule ager, qui ex hostibus captus est, 
w nosić  możem y, że ziemia g m i n  p o d d a j ą c y c h  s i ę  była  u w a ż a 
n a  za dobra narodow e— ager publicus. Dla tego w noszę , że owo po
danie o Numie i lu lluszu  Hostyliuszu przedstawia zw rócenie  ziem Ty- 
cy jensom  i Lueerom, które od nich przy poddaniu się R am nensom , by
ły  odjęte. Fakt rozdaw nic tw a  ziemi przez R o m u lu sa ,  ja k  i całe je g o  
dzieje, je s t  na tu ry  wsobistej: gdyż gm ina rzym ska  sam a  sig, w edług 
p raw  je j w łaśc iw ych  i z w y cza i ,  u o rgan izow ała ;  a  połączeni z n ią  
L uceres  i Tities, na  w zór je j ,  otrzymali urządzenie  sw ych  posiadło-

‘ ) Dig. XI, IX, 15.
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ści. Czy uorgan iza to rem , a raczej w y k o n a w c ą ,  b y ł ten lub ów król 
niewiadomo; to tylko p ew na, że wsobiści Rzymianie taki podział zie
mi , będący dziełem n a tu ry  uspołecznienia każdego ludu i w ieków , 
ustroili w szaty  trzecb bohaterów , przcdstawc-ów tyluż tryb rz y m 
s k ich ,  R om ulusa ,  Nomy Pompiliusza i Tullusa Hostyliusza. Uspołe
cznienie i p ra w a  nie rodzą się na skinienie czarnoksięskiej la sk i ,  lu
dzkość je ,  j a k  pająk , snuje  z w łasnej piersi. P raw a ,  s ą  uspołecznie
niu  odpow iednie, i s to so w n ą  do niego przybierają  fo rm ę ;— i postać 
terry  tory um rzym sk iego ,  postaci R zym u odpow iednia , i razem się 
z nim rozwija.

Zas tanów m y się nad n a tu rą  rzymskiego te rry to ryu m , naprzód zaś 
nad tein: czy patryCyusze mieli w łasn ość ,  czy tylko posiadanie dóbr 
n a ro d o w y ch ?  Podług pojęcia Rzymian, n ie m o ż n a  mieć własności 
przedmiotu , bo życie należy do na tu ry  i ona w każdym  czasie odjąć 
tenże  nam może, ma się więc tylko posiadanie. Robra pospolitej b y 
ły  trojakiego rodzaju: dobra nieprzynoszące dochodu, przy noszące 
i prawa da jące  dochód. Do pierwszego rodzaju na leżą , ulice, rynki, 
św ią tyn ie  i t. p .; do drugiego, role, łąki, s taw y ,  rzeki. Dobra tego ro
dza ju ,  gmin podbitych , d a w a ła ly m ż e  pospolita rzym ska  na u ż y w a 
nie, jak  się przekonyw am y z w yrażen ia  następu jącego  C ycerona : *) '
Że praw ie  w szystk im  pospolitym sycylijskim podbitym, grunta , które 
się s ta ły  w łasnośc ią  pospólstw a rzym skiego, oddano. T a k ą  rolę z w y 
kle cenzorowie d a ją  w posiadanie. Posiadanie sam ych  dóbr  narodo
w ych , w pros t ,  przez kogoś, nazyw ało  się mus: posiadanie zaś  p r a w  
n azyw ało  się u R zym ian fructus. Za tem  kto miał usus jakiego przed
miotu, to nie mógł mieć fructus. Kto posiadał dobra pospolite, to miał 
n a  nich usm, pospolita zaś m iała  fructus, który  mogła znowu komuś 
ustąp ić . Usus oddaw ał się na czas  nieograniczony: fructus przez 
cenzorów  i to na jedno lustrum . Fructus dóbr by ł podobny do p rzy
sądzenia  samej ich w łasności, d a w a ł  się on przez m ancypacy ję ,  co się 
zwało locatio. W y ra z  ten locatio oznaczał w począ tkach , jak  przeko
n yw am y się z tego miejsca L iw iu sza :— Consores portoria venalium 
Capuae frucnda locarunt") — dz ierżaw ę podatków. N astępnie

+ ) in V er . ,  III, 6 .  —  *‘ ) XXXII, T.
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m ów i  o n o :  locatio fructus agri; dalej ,  censores agrum fruendum  
locasse. *)

L ub o  t isus d a w a ł  się na  cza s  n ieogran iczony ,  (o j e d n a k ż e  dob ra  
nie u legały  p rzedawnien iu  i z a w s z e  mog ła  j e  odebrać  pospol i ta.  Do 
pos iadan ia  dóbr  m ożna  by ło  przy jść  przez za jęcie,  ale tylko w te n c z a s ,  
g dy  by ły  opustoszała lub też opustoszone,

Danie  w łasnośc i  n a s t ępow a ło  w y r a ź n i e  i pub l icznie— publice d a t a ,  
a s s igna ta :  pos iadanie zaś u s t ę pow a ło  s i ę — concessa.

Od pos iadanej  ziemi na l eżące j  do pospolitej ,  p a t r y c y u s z e  o p ł a c a j ą  
naprzód  dla bós tw a ,  nas tępn ie  dla pospolitej  p e w n ą  d a n inę ;  z czasem 
z a ś ,  p rzy  wzrośc ie  e g o i z m u ,  u w a ż a ć  ziemie publ iczne  za s w ą  w ł a 
s n o ś ć  z a c z y n a j ą  i nic nie p ł a c ą  i to było  j e d n y m  z p o w o d ó w  w y 
w o ł u j ą c y c h  p r a w a  r o l n e — leges  agra r iae .

N a  Wschodz ie ,  w  Judei,  Grec j  i, a  n a w e t  w  ś r edn iowieczne j  E uro 
pie, op łacano  za u ż y w a n ie  dóbr  j e d n ą  d z i e s i ą t ą  część  ich d o 
chodu,  a  najczęśc ie j  płodów.  P r z e k o n y w a m y  się z A p p ia o a ,  *) Pat rv-  
cyuszowie  w R z y m i e ,  gdyż  plebs j a k o  n i ewierny  nie m ó g ł  używ ać  
ziemi ś w ię t e j— płacil i  od zb iorów,  p o t r zebu jących  z a s i e w u  i u p r a w y ,  
d z i e s i ą t y  kłos;  od innych zaś ,  j a k  oil d r zew  o w o c o w y c h  nicpot rze-  
b u j ą c y c h  na k ł a d u  i p r acy ,  p i ą ty  owoc.

T - m  sposobem p o d s t a w a  mate rya lna  R z y m u  s k ł a da ł a  się w  tym 
okres ie ,  naprzód  ze ś w i ę t e  g o  g r o d  u ; -pow tó re ,  z d ó b r  p u b l i 
c z n y c h  i z p r a w .  Gród świę ty  nie p rzynosi ł  ż ad n y ch  dochodów;  
dobra  publiczne p ią ty  lub dz ies iąty o w o c ;  p r a w a  w  końcu pewien  
v e c t i g a l  do j ak iego  cenzor  przedsiębiercę  zobo wiąza ł .

W  tym okresie p lebejuszowie  s t a n o w i ą  sami  przedmiot  pospol i tej ,  
i nie są s t anem :  d l a t e g o  o ich ziemi nic nie mówimy.  O n a ,  nie j e s t  
z iemią  pospolitej .  Czw'ar tym królem r o z d a j ą c y m  ziemię j e s t  A n k u s  
M a r c i u s ,  i chociaż  o r ozdaw an iu  roli L iw iusz  nic nie w s p o m i n a ,  to 
j e d n a k ż e  Cyce ron  p o w i a d a : * " ) — ,,iż on Awentyn do grodu przyłą
czył i wszystkie zdobyte ziemie rozdzielił— qu o sq u e  a g r o s  cepe ra t  
divisi t .” Co oznacza  to n o w e  r o z d a w n i c t w o ?  Król ten jest. p r z e d s t a -  
w e ą  plebejuszów',  t ak  R o m u l u s  R a m n e s ;  Numa Tities;  I lostyl iusz ,  Lu-

*) Liv. XXVII, 3 .  —  **) D e  b e l l ,  c ivil .  I, 7 .  -  *“ )  D e  Re pub.  II, 1 8 .
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ceres; zatem w zm ianka ta ,  o rozdawnictwie g run tó w , m alu je  z a b ra 
nie roli gmin, które s ta ły  się zależnemi, i następne tych oddanie da
w n ym  właścicielom. Poniew aż nowe te gminy latyńskie, nie złożyły 
czw arte j t ry by  i s ta ły  się plebeizmem, dla tego pow rócone im ziemie, 
lubo i były pod opieką bóstw  rzymskich i sam ej pospolitej, nie stały 
się jed n ak  ziemią ś w ię tą ,  i plebejusze je  ja k  daw niej na  w łasność  
mieli dane. Lud i w łasność  jego ,  ja k o  przedmiot R zym u, nie opłacał 
dziesięcin, ale podlegał różnym , a najczęściej według potrzeb pospo
litej, sam ow olnym  poborom. Plebs m a  w łasność , a  nie ma je j  patry- 
c y u s z ?  taka  sprzeczność  w oczy b i ją c a ,  w y m a g a  bliższego zastano
wienia się, tein bardziej, że dotąd nie by ła  roztrząśn ię tą  chociaż ob
ja śn ia  naturę pa trycyuszów  i ludu. Pierwsi, zas tępcy  bogów' rzym 
s k ic h ,  i ich praw ow iern i s łudzy, nie mogli ubóstwionej, lub boskiej 
ziemi u w ażać  za s w o ją  w ła s n o ś ć ;  brali j ą  tylko na  używ anie z po
czą tku  od bogów , a następnie  od pospolitej, w  toż bóstw o wcielonej. 
Rody, kurye i tryby  by ły to tylko dominus utilis, który właścicielo
wi rzeczyw is tem u, pro recognitionem domini directi, opłacał k a 
no n , dz iesią ty  lub piąty  owoc. Przeciwnie p lebejusz niedow iarek, 
klient gminy rzymskiej, je s t  jć j  w łasnośc ią  sam , j a k  i ziemia którą 
on dzierży. On i jego dobra, to w łasność  pospolite j;— plebejusz prze
to nie może mieć ich posiadania , to je s t  ani usus, ani fructus; i jed y 
nie jako  rzecz, de facto ziemie dziedziczy. Dla tego rodom patrycyu- 
szow’ym , które zniew ażyły  i w yrzek ły  się o jczystych bogów, ja k  się 
przekonyw am y z gens Tarqu in ia ,  posiadanie b y w a  przez bóstw o lub 
pospolitę w f o r m i e  l e g a l n e j  odjęte: a plebejuszów pa try ryu sze ,  
podług sw e g o  widzimi się, z ich siedzib w ygania ją .  Pospolita  rz y m 
ska  z pobudki p i e t a t i s ,  i z uw agi na j u s  g e n t i u m — pr awo za 
chowywanie pomiędzy rodami— gminie podbitej, zw raca  część jej w ła
snej ziemi: plebejusz zaś ziemię którą dzierży, i k tórą  daw niej, gdy 
ojczyzna je g o  Dyla soi po testa tis ,  dziedziczył na zasadzie w łasnych  
p ra w , uw aża  za sw oje  d z i e d z i  c t w o; i s ta ra  się aby za takie i Rzy
mianie j ą  uważali.  Tym sposobem znaczenie , jak ie  dzierżenie dóbr 
przez niego, ma w  ju r i s  gentium, stopniow o przenosi się do Rzym u; 
i plebejusz s ta je  się właścicielem ziemi ex. j u r e  q u i r i t i u m .  To 
faktyczne posiadanie ziemi przez lud, j e s t  powodem, że m u  pa trycyu-
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szowie nie cłicfl dawać nowych ziem, przez zawojowanie nabytych, 
których pleiis n ig d y  nie był w ła ś c ic ie le m : bo chociaż je zdo
był, ale jako rzecz a nie osoba, nie może ich po pa t r y  cyuszow - 
s k u posiadać. W drugim dopiero periodzie kiedy lud z przedmiotu, 
po wstąpieniu na Gorg świętą, stał się podmiotem Rzymu; gdy w nim 
złożył osobny s ta n —ordo,— miał prawo do uczestnictwa w zabo
rach; i dla tego dopiero wtenczas o to się zaczął dopominać: co wła
śnie drugim  jest powodem p ra w r o l n y  li— leges agrariae. Wpra
wdzie i przedtem plebejusze, służący w legionach, mieli sobie ustępo- 
Avane łupy wojenne, ale się to także działo ex j u r e  gent ium i 
z p ie t a t i s ,  ale nie z zasad p r a w  r zy msk ich .  Tym sposobem 
usuwa się powyższa trudność, i rozwikłanie onej, na swojem miejscu, 
znajdzie faktyczniejsze poparcie.

Dla uzupełnienia treści Rzymu w pierwszym okresie, należałoby 
przedstawić i zopo l i  ty zm; atoli z uwagi, że stosunki równogminno- 
ści nie są rozwinięte, odkładamy to na później;— i mówiąc o treści 
Rzymu w drugim periodzie razem przedstawimy. Wskazawszy pod
miot i przedmiot Rzymu, wyczerpnęliśmy całą treść jego, i przecho
dzimy do f o r my  zewnętrzności.
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K i e d y  e m a n c y p a e y a  kobie t  s a m eż  kobie ty  n a  d w a  s t r o n n i c t w a  dzieli 
i w j e d n e m  z nieb n a j r o z m a i t s z e  zd ą ż a n i a  ku  z m i a n o m ,  w  drug iem  
zaś  t r w o g ę  i z a c h o w a w c z e  tylko  obudzą  uczuc ia ;  kiedy z drugiej  s t r o 
ny  c a l a  po łowa rodu ludzkiego z uśm iechem litości  n a  bezsi lne pici  
słabej rzucan ia  spogląda ,  i z u p o r n ą  s p r zecz n o śc i ą  lub w p o w a ż n e in  
oburzen iu  p r zec iw ko  niej  s t a je ;  kiedy zadanie  w s k azan i a  isto tnego  s t a 
n o w i s k a  kobie ty  w  sp o ł e czeń s tw ie  przed s ą d  pows zechnośc i  naszej  
w y t o c z o n e m  zostało;  kon ieczną  zda je  nam się r zeczą  zg łębić  toż za d a 
nie a  na jp rzód  z a s t a n o w ić  się nad  t e i n ;  j a k i  dz iał  p r zypad ł  kobiecie 
w  ogólnem przeznaczeniu  ludzkości  i czyli ten s t a w i a  istotnie j ą  poni
żej  mężczyzny*?

I stworzył Bóg człowieka na wyobrażenie swoje: 
na wyobrażenie Boże stworzył go mężczyznę i bia
łogłowę, stworzył je .  (Pismo Święte.)

Pos tęp ,  czyli  c iąg łe  rozwi janie  i udoskona len ie  s i ę ,  j e s t  u z n a n y m  
ce lem a za tem przeznaczeniem ludzkości .  Tę  S t w ó r c a  n a  dwie  roz 
dzieli ł po łowy,  czyli d w a  r o d z a j e :  m ę ż c z y z n ę  i kobietę.  W  różnych  
n a d a n y c h  im w ł a s n ośc i ach  s k ł a d a j ą c  zaród r ó żn y ch  ich o b o w i ą z k ó w ,  
ob o jg u  wspólne życie i wspólną pracę p rzeznaczył .  M ę ż c z y z n a  si łę 
r o z w i n ą ł  i s topn iowo  podb iwszy  m a te ryę  w  dziedzinę ducha ,  poniósł  
zdobyc ia .  Wzn iós ł szy  się c i a ł em  i d u c h e m  s t a n ą ł  w  całe j  pełni  w ie 
dzy i m ocy ;  a z poczuciem w sobie j edn e j  i drugiej  s t a ł  się Mądrością,
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to jest istotą zna jącą  i rozpoznawającą siebie i św iat  około siebie, 
mądrością warunkowo wcieloną w jednostkę. Lecz żeby te zdobycia, 
te pojęcia swoje zużytecznił,  zlał je  i podzielił z ogółem, trzeba mu 
było iskry ognia boskiego, miłości, k tóra jes t  wielką spójnią świata. 
To też mądrość jako wiedza siebie wśród św iata w uznaniu zespolenia 
jednostki z ogółem, koniecznie jes t  razem i miłością. Mąż tedy w ten 
czas tylko gdy miłością rozgorzał, dał życie ludziom, myślom, przy
szłości.

Kobieta niezaprzeczoną odznaczona inszośeią, rodzicielka i karmi- 
cielka rodu ludzkiego,— z własności sw ych do ukochania i pielęgno
w ania  przeznaczona, miłości w yobrazicielką je s t  na ziemi, miłość jej 
zadaniem i treścią je j życia, ona czuje i przeczuwa siebie i świat oko
ło siebie; przez uczucie przychodzi do pojęć. Nie przez czucie instyn
ktowe, bierne, ale uczucie wiedzące o sobie, ludzkie, jako człowiek. 
Tak to objawia jej się piękno i dobro jako  zasada życia. Przez uzna
nie tychże um ysłem , przychodzi do rozpoznania celów ludzkości i 
w łasnej wpośród nipj drogi. Tu już  b łyska przed nią promień św'ia- 
tła boskiego Mądrości, miłość też czysto pojęta, miłość jako spójnia, 
piękno, dobro, je s t  mądrością. Gdy kobieta jej światłem rozjaśni cie
pło swej duszy, w tedy dopiero staje się godną przekazicielką życia 
człowieka.

Tym to sposobem jedne i też same pierwiastki znajdują się w płciach 
o b u , w ykszta łcają  się tylko różnie. Mężczyzna podnosząc w  sobie 
mądrość do najwyższej potęgi, w niej samej jako  konieczną spójnię 
uczuw a miłość', jej ciepłem się rozgrzewa i wchodzi w byt doskona
ł y ; — kobieta przeciwnie, w znosząc się na drodze uczucia, pojmując 
je  w' sobie i świecie jako spójnię, piękno i dobro, przychodzi do m ą
drości. Tak oboje niesfartą odróżnieni inszośeią, tworzą przecież nie
zaprzeczoną zgodność. A m ając  w sam ychże własnościach swoich 
różne w skazane sobie przeznaczenia, dopełniają się przecież w zaje
mnie i tylko w połączeniu z sobą tw orzą doskonałość życia.

Nie bierzmy tu kobiety i mężczyzny takiemi, jakiemi s ą  w dzisiej
szym stanie społeczeństwa, lecz takiemi, jakiemi ich chciał mieć S tw ór
ca, jakiemi po jm ow ać, s taw ać się powinni dla zdążania ku wielkim 

Tom IV. Z e s z y t  33 i 34. 4
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celom ludzkości, każde w oznaczonym sobie zakresie. On przez m ą
drość rozpromieniając miłością, oną w miłości poczuwając złożoną 
Mądrość Bożą. Zaiste! nie widzimy tu z żadnej strony niższości.

Rzekł też Pan Bóg: nie dobrze być człowiekowi 
samemu, uczyńmy mu pomoc jem u podobną.

(Pismo Święte.)
f

Tak, mądrość Boża, której bezpośredniemi natchnieniami zażywiała 
pierwotnie swój umysł ludzkość na łonie prostoty i przyrody żyjąca, 
odezwała sig do pierwszego człowieka: Jemu podobną  a nie pod
daną jem u.— Jeżeli nie zechcemy zaprzeczyć najświętszym prawom 
człowieka,—  to jest natchnieniom bożym w duchu ludzkości objawia
jącym się,—tedy przyznać musimy, że i powyższe natchnienie umy
słowi ludzkiemu objawione, jest prawdą, a zatem prawem przyro- 
dzonem stanowiącem kobietę współuczestniczką życia mężczyzny : 
p o m o c ą  j e m u  podobną. Oboje oni są  rodzicielami ludzkości.

Kobieta utworzoną została na matkę rodu ludzkiego, jak mąż na 
ojca onego. Nosić w swem łonie, żywić piersiami sweini, ogrzewać 
ciepłem duszy i uczuć swoich przyszłego człowieka, jej stało się 
udziałem; a mężczyzny, osłaniać go, bić przed nim drogę czynami, 
oświecać .mądrością myśli, przykładu. Bezowocnemi stałyby się jego 
prace, gdyby kobieta ich nie pojęła, nieukochała, niewykołysała my
ślami, nie wypielęgnowała sercem pod którem przyszły spoczywa czło
wiek, niewyśpiewała ich nad kołyską dziecięcia, gdyby nie umiała 
z miłością wszczepić mu w duszę tej wielkości! Tak to ich drogi na 
pozór różne,, snują się przecież jedna obok drugiej i łącznie w ścisłej 
spójności prowadzą przez świat kobietę i męzezyznę. Jedno i drugie 
napotyka na swojej drodze trudności i przeszkody; nie upaść pod nie
mi; pokonać owszem wszystkie jest  ich zadaniem. Rozumiejąc się 
tylko wzajemnie i pojmując jedność celu, pomocą sobie być mogą. 
Wiedza uczuciem, czucie mądrością pokrzepiać się musi koniecznie; 
jedno bez drugiego upada.

Nie dzielmyż tedy dróg dwojga istot zarówno ku udoskonaleniu i 
wspieraniu się wzajemnie stworzonych. Uznawszy inszość ich za
wodu, nie przypuszczajmy z żadnej strony niższości, bo z poniżeniem
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moralnem jednej, widzimy zawsze złączony upadek drugiej, bo oboje 
w zespoleniu wzajemnem tylko, s ta ją  się twórcami przyszłości.

Ażeby zaś tak łącznie postępować na drodze wielkich celów nazna
czonych dla ludzkości, czegóż obojgu potrzeba? Oto wzajemnego przy
znania praw  i godności człowieka, tak jednej, jak  drugiej połowie ro
du ludzkiego, w zupełnej równości, z całem jednakże uznaniem inszo- 
ści względnego ich powołania.— Kiedy bowiem mężczyzna składa dla 
przyszłości skarb myśli i czynów sw o ich ,  czyż n iższą  od niego je s t  
kobieta matka, z miłością, też myśli i czyny przekazująca pokoleniom 
i przyszłych ludzi do nowego sposobiąca postępu? kiedy sam a z j a -  
snem pojęciem powołania sw ego , świętością myśli, uczuć i czynów 
przykładem iin przewodniczy? —  Z apraw dę , zawód je j  równie pię
knym, rów nie wzniosłym uznać musimy; zasługę zaś je j ,  za powołu
ją c ą  j ą  do równego uczestnictwa w prawie ludzkości.

Czy widzimy to uznanie w życiu społecznem ? Na to pytanie od
powiada nam bezład s tosunków  w zajem nych; z jednej strony bezsil
ne narzekania lub niecierpliwe zżymanie się na ja rz m o ,  usiłowania 
naw et zrzucenia onego z błędnem czy zdrowem pojęciem wyzwole
nia; ale zawsze usiłowania dowodzące obudzenia się uczucia godno
ści osobistej w kobiecie, oraz konieczności uznania w niej n ienaru
szalnego, świętego członka społeczeństw a; z drugiej strony odzywa 
się na przedawnionej używalności oparte, oburzające prawo mocniej
szego , z którem bez rozeznania słuszności występuje płeć druga, od
powiadając n a  usiłowania kobiet uśmiechem w-zgardy, szyders tw a 

lub litości.
Nie oręża wzgardy, lecz bezstronnego rozpatrzenia tu potrzeba, nie 

litości, lecz sprawiedliwego sądu między dwiema stronami. Jakieżkol- 
wiek przytoczonoby usterki i zboczenia teraźniejszych zwolennic i roz- 
krzewicielek em ancypacyi,  nie św iadczą one wcale przeciwko myśli 
i potrzebie wyzwolenia kobiety. S ą  to właśnie zgubne skutki zaprze
czenia je j  p raw  ludzkości, a  ztąd wypływającego skrzywionego jej 
kształcenia. Zostaw iając  więc te sączące  krw ią  żywą rany  społe
czeństwa na boku, naturalne wypadki zasadniczych błędów, pójdźmy 

do samego ich źródła.
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W ola i swobodne je j  użycie, g łów nem  je s t  znamieniem człowieka. 
Na niej to opiera się teraźniejsza i p rzysz ła  odpowiedzialność jego 
przed sądem  ludz i,  p ra w a  i sądem  Boga. Gdy zaś dziś już  nikt nie 
w ą tp i ,  a  przynajm niej nie toczą się o to sp o ry ,  ani Concilia czy ko
bieta posiada duszę, m a j ą  sobie tedy tem sam em  niezaprzecaenic przy
znaną. W  proste/n zaś  następstw ie  tego przyznania  w niej godności 
ludzkiej człowieka, sp ły w a  na nią odpowiedzialność je j  osobista, Ko
bieta-człowiek, taki obdarzona wolą i pow ołana  do zdania ra c h u n 
k u  z je j  użycia  przed c zaso w ą  i w ie cz n ą  sprawiedliwością, musi mieć 
i swobodę jej w ykonania . Ażeby wola sk łan ia ła  się zaw sze  ku dobre
mu, musi być oświecona m ądrością  ; m ąd rość  ludzka składa się z da
ró w  i w ładz w  duszy  złożonych, ale razem i z n a by tk ów  u iedzy ludz
kiej z doświadczenia  i życia pochodzących, w  księgach zebranych... .  
Kobieta-człowiek odpowiedzialny za użycie swej woli, musi być ośw ie
coną. l a  konieczność zatem o tw ie ra  je j  zaw ód nauk i wiadomości 
nie pobieżnie i niedokładnie, dorywczo tylko ch w y tan y c h ,  nie z dzie
łek dla kobiet w y d a w a n y c h ,  najzgubniej um ysł ich w ciągłej u trzy
m ujących  niedojrzałości; lecz z dzieł dla ludzkości p isanych, czers tw o 
i zdrowo pojętych. Im więcej bowiem w  kobiecie p rzew aża  z je j  n a 
tury  uczuc ie ,  tern silniej zbroić je j  um ysł potrzeba zdrowym pokar
mem nauki,  ażeby nim zasilany uchronił się czczości i chorobliwych 
tylko m arzeń  w yobraźn i ;  ażeby błogie dane kobiecie dary  czu łośc i,  
nie wyrodziły się w słabość i poniżenie.

Pow tarzam y, kobieta  j e s t  człowiekiem, gdy zaś człowieka w c a łe in  
wielkiem pojęciu tego w yrażen ia  przedstaw iam y sobie silnego amy- 
stem, duchem, charakterem, kobieta-człowiek pow inna zatem k sz ta ł
cić w  sobie i podnosić do na jw yższej potęgi umysł, ducha, charakter, 
t r z y  przymioty odpowiadające trzem w ładzom  duszy: Mądrości, m i
łościs, sprawiedliwości, jako  piętno pochodzenia boskiego w niej zło
żonym. W szak  w y m a g am y  po kobiecie— i s łusznie , ażeby była  m ą
drą w  postępowaniu choć uieuczona, miłująca  a  bez s łabości,  peł
niąca dobre a  z rozeznaniem. To w y m agan ie  j e s t  zarazem  i uznaniem 
w niej odpowiednich zdolności, tylko nie byliśmy z sobą  zgodni w n a 
s tęps tw ach  jak ie  koniecznie szły za tern , n iedozwalając kobiecie w y .



ksz ta łc ić  w  sobie tych  zdolności :  z o b a c z y m y  z a r az  czem tę istotę ob
da r z o n ą  w o lą  i odpowiedzia lnośc ią  osobis tą , -uczyni ło  p r a w o  i opinija.

P r a w o  i opinia uderzy ły  kobie tę w yr ok i em  wieczne j  n i emocy  n a  
wol i— i to w łaśnie kobie tę p o w o ł a n ą  do wypełn ien ia  wielkich i r ozc ią 
g łych  jej  p r zeznaczeń ,  kob ie ‘ę, k tó ra  w  najśc i ś le j sze j  odpow iedzialno
ści  stoi  przed s ą d e m  w s p ó ł ż y j ą c y c h  i p r z y s z ł y c h  poko leń ,  kob ie tę ,  
żonę  i m a tkę .  I lekroć przeciwi  się o n a  na tu ra lnem u  powo łan iu  sw o
j e m u ,  czy  to s z czegó lnym  zbiegiem w y p a d k ó w ,  zrządzen iem losu,  błę- 
d n e m  n a w e t  lub czasem w y s tę p n e m  zaprzeczeniem s e r c u  w ł a s n e m u ,  
j eś l i  byt  swój  oddzieli od z w i ą z k ó w  rodziny i przysz łośc i ,  w tedy ty l 
ko p rawo nadgr;(»lza j ą  niezaw is łością i sw obodą .  Dobiegł szy pew ne
go  k re su  lat  oznaczonych  kodeksem,  s t a je  się p a n i ą  sw e j  woli .  Lecz  
n iechże  w  związk i  m a łżeńsk ie  w e j d z i e ,  t raci  j ą  n a n o w o  , —  traci  by  
s w ó j  oddzielny,  osob is ty.  D z iwna  sp r z e c z n o ść !  j a k  g d y b y  zachęc a 
j ą c a  kobie tę u c z u w a j ą e ą  osob is tość  sw o ję ,  do w y b oczeń  od natural* 
nego j e j  pr zeznaczenia .

P r a w o  i opinia ci ągłą  kobiecie p rzeznacza  opiekę,  uw ieczn ia j ąc  tern 
s a m e m  j e j  n i eu d o ln o ść ;  i n a w e t  t am gdzie p i e rwsze  za  n i ą  p r zem a
wia ,  d r u g a  na t y c h m i a s t  w y c h y l a  sw o je  s t r ażn icze  i podej rz l iwe s p o j 
rzenia go tu jąc  j e j  ch łos tę  n a g a n y  i s rom u ,  sk n roby  t amtego  u ż y ć  się 
p o w a ż y ł a .  Córka  w  domu rodziców ko łysze  się do sn u  w pieluchach,  
w zras ta  do lat  młodego  zapału  g w a r e m  tej piosnki p o w s z e c h n e j  oto
c z o n a ,  że  p o s ł u s z e ń s tw o  n a j w y ż s z ą  i na jp i ękn ie j szą  j e j  c n o t ą ,  a  ci
chość  b ie rnego  je j  cha rak te ru ,  j e d y n ą  r ę k o jm ią  szczęśc ia  n a jp r zód  ro
dziców' i rodziny,  potem m a łżo n k a  s tanow i. — T ak ,  ozdobną  w p r a w d z i e  
w  z ew nę t r zne  b łyskotk i  ta len tów i niejakich w iadomostek ,  ale sk r ę p o 
w a n ą  na duch u  i w oli, n ieusposobioną  do użyc ia  a  n a w e t  rozpoznan ia  
tych  d a r ó w  w  sob ie ,  s pow i tą  na wieczne  n iemowlęctw o ducha ,  staw ia
j ą  nakonieo  kobie tę  n a  czele domu,  rodziny. Nagle  s ta je  się ona odpo
wiedz ia lną  s t r a ż n i c z k ą  cnót  dom owych ,  dobrej  s ł a w y  w ł a s n e j ,  dz iec i ,  
m ę ż a ,  dobrej  s ł a w y  które j  n aw e t  n i e m a  c zys t ego  po jęc ia!  Z j a k i c h ż c  
z a s o b ó w  m a  ona  cz e r p a ć  po t rzebne  do tego si ły'? gdzież,  lub kiedy n a 
b y ć  mogła  p rzekonan ia ,  ż e j e s t  i s to tą  samodzie lną ,  odpowiedz ia lną?  że  
jej  wolę, sąd, charakter w y k s z t a ł c a ć  w  sobie na leży ,  k i edy  z niej ,
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sw obodnego, działalnego, i c zynnego  cz łonka spo łeczeńs tw a ,  bierne ty l
ko zrobiono s tw orzen ie ,  morderczem , zab ija jącym  jej sw obodę  prawem* 
niedołężnem  w ychow an iem  i n ieośw ieceną  op in iją !  Jakiżkolw iek je s t  
ch a rak te r  m ęża  którem u j e s t  o d d an ą ,  lub k tórego  w y b ie ra  sa m a ,  nie 
m a ją c  w yk sz ta łco n eg o  sąd u  o ludziach, s to sunkach  i o w łasnem  pow o
łaniu, jak ieżko lw iek  je s t  jeg o  prow adzenie  się  i pos tępow anie  w z g lę 
dem żony, może on, że tak  pow iem , przykuć  j ą  do sw ej osoby . Nie
pospolitej m ocy duszy , dzielności i uczucia  osobiste j  godności potrze
b o w a łab y  kobieta dn zachow ania  pow agi osobistości sw oje j,  przy  m ę 
żu, n a w y k ły m  do uw ażan ia  się za istotę u p rz y w ile jo w a n ą ,  n a w y k ły m  

do w ypełn ian ia  sw e j  woli; po trzehaby  je j  znajom ości p r a w a  dla opa r
cia się na niein tam , gdzie ono s ta je  się dla niej op ieką  przed n aduży 
w a ją c y m  sw ej  w ładzy  m ężem . Lecz  na tych to w łaśn ie  p rzym io tach  
z b y w a  kobiecie, tych niedostaje  je j  wiadomości z w iny n iedo łężnego  
w y ch o w an ia  n ieu k sz ta łca jąceg o  je j  j a k o  cz łow ieka .  Dla tego  to po
niżenie w ła sn e ,  k rzy w d ę  n a w e t  dzieci sw o ich  znosi ona  najczęściej 
w  biernem  i nagafm em  m ilczen iu ;  w y c h o w a n ie  i opinija tak j ą  u ro 
b i ły — je s t  o na  w ła sn o śc ią  m ęża  sw ego , r z e c z ą ! . . .

P raw o  i opinija p rzypuszcza  zaw sze  w m ężczyźnie  m ą d ro ś ć ,  mi

łość, sp raw ied liw ość ; w  kobiecie tylko bierność, s łabość , n iedo łęz tw o . 
P ra w o  i opinija nie u czyn iły  m ężczyzny tern czem  byćby  pow in ien ,  
p rzy jm u jąc  odpowiedzialność za d w o je ;  kobietę z a ś  poniżyły  w  j e j  
ch a ra k te rz e  aż do stopnia w sk azan eg o  je j  przezeń podrzędnego s ta 
now iska .  P raw o  i opinija pomyliły s ię !  pokrzywdziły  ludzkość srodze!

T y s ią c  na jsm utn ie jszych  p rzy k ład ó w , n ieodzow ny  w ypływ  tego 
błędu ciśnie nam się tu pod p ió ro ? lecz któż onych  nie znajdzie pod 

dsta tk iem  pod o czym a lub w  pam ięci w ła s n e j?  któż nie uzna w nich 

kon iecznych  sk u tk ó w  pokrzyw dzenia  kobiety, s p a d a ją c y c h  ciężkiemi 
p lagam i n a  rodziny, z szali odwiecznej sp raw ied liw ośc i!

1 czy liż dziwić się będziemy, że k o b ie ty  zew sząd ,  g łośno , nam ię

tnie, dopom inają  się w y sw o b o d z e n ia ?  Czyż nie m a ją  p ra w a  dom agać  
s ię  od spo łeczeń s tw a  i p ra w a  p rzy w ró cen ia  w y d a r te j  im godności czło
wieka; od rodziców u w a ż a n ia  ich za  istoty samodzielne, za  cz łonków  
cz y n n y ch  i odpow iedzialnych rodziny, a  za tem  z a  p o t rzeb u jące  od-
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powieilniego wykształcenia umysłu  i sądu• ducha i charakteru. Od
mężów  0 !  od męża wiele może i powinna wymagać niewiasta!
Ona je s t  natura lną  kapłanką świętości domowych. Czyż nie pon inna 
tworzyć pierwszej opinji męża swego? Czyż nie powinna strzedz świę
cie, poważnie, uroczyście, ażeby ten* imię nieskażone jej dzieciom, 
ich obojga potomstwu, przekazał? Ona stoi na straży obyczajów, mo
ralności, świętości uczucia, powinna być zatem składem zaufania i 
doradzcą męża swego; drugim równoznacznym naczelnikiem rodziny. 
To jej w łaściw e stanowisko, to jej przywrócić należy w  prawie, opi
nji i życiu.

Lecz gdy w istocie prawo orzeczeniem je s t  tylko tego, co się stało 
potrzebą społeczeństwa, opinija zaś uznaniem tego co weszło w oby
czaj— należy zatem kobiecie otrzymać w szystko w rzeczywistości, go* 
dnem pojęciem i wypełnieniem powołania swego, aby uzyskać uświę
cenie jednego i drugiej. Nim stanowisko jej w  społeczeństwie orze- 
czonem zostanie, świętość i nienaruszalność praw  je j  jako  człowieka 
uznaną ;  niech kobieta sposobi się niezmordowanie do wielkich prze
znaczeń swoich. Niech zużywa siły swojego ducha, nie na poszarpa
nie niecierpliwiących ją,, uciążających często , koniecznych jednakże 
stosunków, lecz na okazanie i dowiedzenie światu, że do lepszych, do
skonalszych przeznaczona. Nie zajaśniał i dla niej jeszcze wiek użycia, 
ale wiek pracy i poświęcenia. Nie nasza w tem  wina; lecz je s t  solidar
ność w ludzkości; myślmyż więc my żyjący  o tych, co po nas  przyjść 
m a ją— pracujm y!

Kobieta zdobyła sobie miejsce w towarzyskiem kole, nie jest już dziś 
j ak  była  dawniej w yłączoną od poważnych naukowych rozmów. Win
na to swojemu ukształceniu i nie pierwej używ ać zaczęła tych korzy
ści,aż je  n auką  zaskarbiła sobie. Tak stanie się z innem r jej p raw a
m i;  otrzyma j e ,  gdy się do nich dostatecznie przysposobioną, uzdol
nioną okaże.

Wyzwolenie moralne pierwszym do tego warunkiem. P różność , 
mniemana dotąd poowszechnie, w łaśc iw ą kobiet słabością, a istotnie 
wszczepiona tylko w ich duszę, najniewłaścńvszem osądzeniem onych 
za istoty w ątłe ,  kruche ozdoby i bawidełka towarzystw , uleczoną na j .
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przód b y ć  musi  j ako  p o n i ż a j ą c a  pleć ca ł ą .  Kobieta j e s t  n a t u r a ln ą  s t r a 
żn i c z k ą  o b y c z a j ó w ,  towarzysk ie j  og ł a d y  i w d z i ę k u ;  przez nią i jej  po
j ę c i a  podnieść się m a j ą  do ideału p i ę k n a  i do b r a  codz ienne  s t o s u n k i  
do m o w e ;  oto j e d y n y  i kon ieczny  po ły sk ,  k tó ry  zam i ł o w ać  s a m a  i in 
nym do z a m i łow an ia  w s k a z a ć  powinna .

W y z w o l e n i e  n iewias ty  ma p rz y w ró c ić  św ię t o ść  u c z u c i u ,  którego 
ona  j e s t  k a p ł a n k ą  n a  ziemi, św ię to ść  miłości .  Niechże  nauczy  się znać  
siebie .  Niech wie,  że tymże  s a m y m  s k u t k i e m  uk ładu  n e r w ó w ,  który  
j ą  tk l iwszą  czyni ,  j e s t  ona ,  i wrażliwszą  is totą.  Niechże się w y s w o -  
b ad za  z pod w p ł y w u  wraż l iwośc i  s w o je j ,  niech umie  r o zp o zn aw ać  onę,  
a b y  j e j  nie b ra ł a  za uczucie .  Nie uczucie  to tak często l ica j e j  r u m ie 
ni,  ale wrażen ie ;  w r a ż e n i e  z aś  uznane  przez  w ład ze  u m y s ł u ,  rozum,  
podnosi  się dopiero do godności  uczucia .  Inaczej zos t a j e  tylko j ak ien . ś  
i n s t y n k t o w e m ,  b e z m y l n e m ,  a  za tem n iegodnein  cz łowieka  czuciem. 
Se rce  w t e n c z a s  tylko dobrze  bije kiedy rozum wie  d l a c z e g o  ono bije.  
To w ażn e  dla kobiety z a d a n i e ! — dla nici ,  co przez  uczuc ie  przychodzi  
do wiedzy ,  co w miłości  ma  rozpoznać  m ą d r o ś ć .  T a k a  miłość  nie od
da  jej  w  posiadanie  m ę ż o w i ,  ale uczyni  j ą  t o w a r z y s z k ą  j e g o ,  a t ak  
pojęty s t o s u n e k  w s k a ż e  kobiec ie m a ł ż e ń s t w o  j a k o  uśw ięcenie u c z u 
cia mi łością d w o j g a  ludzi i z łączen ie  ich świętością-obowiązku n a  
w s p ó l n ą  p racę  i poświęcenie  się przysz łośc i  p o k o l e ń — a nie zaś  j a k o  
um o w ę  t o w a r z y s k ą ,  s tosunki  ma ją tków e, lub inne poboczne w z g l ę d y  
za  cel m a j ą c e .  Tak  poznawać ,  tak  ksz ta łc ić  się p o w in n a  kobieta.  Z jej  
w zn i e s i en i em  się pójdzie zlepszenie się s p o ł e c z e ń s t w a  i je j  w ł a s n e  
w y s w o b o d z e n i e !

Bóg dał r ó ż n o r o d n e ,  sp r z e c z n e  n a w e t  w ła d z e  cz ło w i e k o w i ,  a za  
p r zezn aczen i e  mu w s k a z a ł  rozpoznan ie ,  r ó w n o w a ż e n i e  i w zn o s zen i e  
onycli .  To n a z y w a m y  udoskona len iem mora lnem.

Poznanie siebie, u losk on a len ie ,u god n ien ie  w ładz  d a n y c h ,— N iew ia 
s t y !  oto droga do e m a n c y p a c j i .



SPOSÓB POWSTAWANIA SOLI KUCHENNEJ 
w  Alpach salzburskich i Karpatach,

p o r ó w n a n y  

przez Ii. Zejsznera.

N ie d a w n o  uważali Geologowie w szystk ie  praw ie  sk a ły  tw o rzące  sko
rupę ziemi za osady z łona wód s t r ą c o n e ;  te raz  podpadają  w drugą  
ostateczność, i w y ją w sz y  skał zaw ie ra jący ch  reszty organiczne, w sz y 
stkie inne biorą za dzieło ognia, albo przezeń zmienione. W iększa część 
pokładów soli kuchennej m iała  w edług  tych widoków pow stać  drogą  
ogniową. Nieulega w ą tp l iw o śc i ,  iż niektóre w u lkany , a  m ianowicie  
W ezuw iusz, pomiędzy rozmaitemi solami, znakomite ilości soli kuchen
nej w y z iew a ją ;  nie idzie w szakże  z a te m ,  że w szys tka  sól pow sta ła  
z ognia. N iew yczerpane bowiem drogi m a natura  do tworzenia  jedna
k ow ych  przedmiotów. Z as tan ó w m y  się nad głównemi sposobami, j a -  
kiemi pow staw a ła  sól kuchenna  z aw ar ta  w  tw arde j skorupie ziemi.

Nim to uczyn im y , nie będzie od rzeczy  w spom nieć o jednej w ła 
sności soli, mniej znanej powszechnie. Ciało to zw yczajn ie  s ta łe ,  
w  w ysokim stopniu tem peratury  zmienia stan skupienia w  gazo w y , 
ja k  siarka, cynk, w yskok, i nieprzeliczone inne ciała, których w łasn o 
ści dobrze z n a ją  chemicy; czy li m ów iąc  powszechnie znanemi w y ra 
zami, sól ula tnia  się, dystylluje, sublimuje. W  parę zmieniona sól ku
chenna  wznosi się w górę, osadza się w  szczelinach popękanych ścian 
krateru , w raz  z różnemi innemi solami i minerałami. W pros t  przeci
w n y  początek m a ją  inne pokłady soli kuchennej. Osadziły się d rog ą  
m okrą  w raz  z innemi skałam i w ars tw ow em i najściślej z łączone, no
szą  wszystkie  ich charak te ry .  Najpotężniejsze pokłady soli europej- 

Tom I V .  Z h s z y t  33 i 34. 5
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skie tym sposobem powstały, a pomiędzy niemi odznaczają się Kar
packie, które mają niezaprzeczone dowody wodnego początku. W ca
łej massie soli tkwią ziarna piasku, allio skorupy muszel morskich, 
powszechnie mikroskopicznych, tak zachowane, jak gdyhy były z dzi
siejszego morza wyjętej czasem wśród soli ciągną się cienkie pokła
dy węgla brunatnego, albo trafiają się pnie drzew, a obok nich liczne 
syski, na ich koronach zapewne kiedyś wyrosłe. Na nieprzeliczonych 
miejscach znajdujemy dowody neptunicznego początku soli kuchen
nej w starożytnach kopalniach Wieliczki i Bochni.

Jest wreszcie trzeci sposób pojawiania soli kuchennej na powierzchni 
ziemi, stojący we środku pomiędzy obydwoma. Zamierzam mówić o 
salsach czyli wulkanach błotnistych, których błota zawierają znako
mite ilości soli. Salsy wylewają często strumienie błota, podobnie 
jak właściwe wulkany ogniste lawy. Pierwsze są zwyczajnie u oko
licach w pobliskości ogniem wyziewających gór, a wnętrza ich ró
wnież bywają wstrząsane, i jeżeli nie są tak strasznemi, nieraz nad
zwyczajnie pustoszyły przyległe im kraje. Tym sposobem powstały 
pokłady solne w Alpach salzburskich i tyrolskich.

Z pośrodka spanialych Alp wapiennych, tak głośnych w> całym ucy
wilizowanym świecie, dobyły się na północnej pochyłości tych niebo
tycznych gór massy ilu wraz z solą kuchenną, z potężnych szczelin, 
niepołączonych z sobą. Massy te solne pokazują się już to w doli
nach, jak w Pernek przy Ischel; już to na wyżynach jak w Diirenberg 
przy Hallein; jużto pod wysokiemi górami, jak w Uallstadt, Aussee, 
Berchtesgaden. Miejscowości te są 2 do 3 mil od siebie odległe, nie-

f  ł  o z

które do dziesięciu dochodzą. Sposób ten występowania soli kuchen
nej żywo przypomina wybuchy skały plutonicznej, zwanej bazaltem, 
dobywającej się w okolicach Getyngi, z pośrodka formacyi wapienia 
getyngskiego i pstrego piaskowca, który wieńczy szczyty grzbietów 
i wypełnia doliny. Pokłady solne salzburgskie składają się z niewielu 
ogniw, to jest z drobnoziarnistego, czarniaw ego anhydrytu czy li gipsu 
bezwodnego, iłów słonych, i tnniej więcej wielkich brył soli kuchennej 
w pośrodku iłów. Anhydryt twmrzy sterczące skały w podłuż dolin, 
np- w dolinie głębokiej prowadzącej do Pernek; iły najznakomieiej 
rozwinęły Się i dobywają na powierzchnię, w Hallstadt i Aussee.



W  ogólności sól k uchenna  nie b y w a  tutaj w  znacznych  m assach ,  tw o
rzy  jed n a k ż e  b ry ły  2 0 0  do 3 0 0  stóp długie, a  2 0  do 3 0  stóp w ysokie . 
W  ow ej s ta roży tne j  kopalni so li ,  j u ż  przez R zym ian  znane j w  Hall- 
s tad t  na jpotężniejsze s ą  onej m assy ; bardzo znaczne są  także  w Berh- 
tesgaden  i Ausee. Sole balls tack ie  noszą  na sobie nie d w ó jznaczne  
c h a ra k te ry  osadu w odnego ; w  wyraźnie  z iarnistej inassie soli c ią g n ą  
się pasy szarego  iłu, w  odstępach 6 — Ocali szerokich , zupełnie podo- 
bnych  ja k  w  m assach  soli wielickich. Nadto, w lla lls tadzie  znajdu je  
się sól t r z a sk a ją c a ,  także  do wielickiej p odobna ,  z a w ie ra ją c a  pom ię
dzy swerni b laszkami bitumiezne g azy  w o d o r o d n o - i g ł o w e .  Ta od
m iana  soli w łożona  w  w odę t r z a sk a  tak  sam o  ja k  w ielicka. Ż e  czę
ści sk ładow e pokładów  so lnych  salzburgskich  były  w wodzie  kiedyś 
ro zp u sz c z o n e , nie m asz  w ą tp l iw o śc i ,  sól bowiem wydziela  się z pn- 
ś rodka  i łów , przez śc iągan ie  się części jednorodnych . W szakże  nie 
m a łe  zachodzą  trudności,  do tąd  niezupełnie d a jące  się ro zw iązać ,  ja
kim sposobem  z w odnego  p ły n u  osadz iły  się bezw odne g ip sy , czy li 
A nhydry ty .  Ciało to bowiem  n a d zw y cza jn ą  m a  skłonność łączenia się 
z w o d ą ,  czyli przy dobyw aniu  się tych  s łonych  błot, w y so k a  tem pe
ra tura  sp raw iła ,  że się gips nie m óg ł połączyć z w odą;  czyli też w le
tnich b ło tach  obecność  soli przeszkodziła  po łączeniu  się z w o d ą ,  nie 
m ożna  ro zs trzy g n ąć  dostatecznie. Tyle tylko j e s t  p e w n e g o ,  że sole 
sa lzbu rgsk ie  me tw o rz ą  pok ładów  c iąg łych  w w ap ien iu ,  z a c h o w u ją  
się do niego jak  zupełnie  obce ciała, co później do niego dostały; d o 
w odzą  tego różnej wielkości ułamki w apien ia  w pośrodku iłów s ło 
nych  z aw ar te .  Jeszcze w  czasie  gdy pokład ten był rozczynionym  
w  w odnym  m usia ło  to w padnięcie  n a s t ą p i ć ,  albowiem bezpośrednio 
u łam ki w ap ienne , o tacza ją  one j a k b y  łup ina  j ą d r a  roślinnego.

lo ż  sam o pow tarza  się w  kopalni bocheńskiej z p iaskow cem  k ar-  
p a to w y m ; ułam ki tej ska ły  z zachow anem i kraw ędziam i, dosyć  licznie 
tk w ią  w  iłach czarnych tw o rz ą c y c h  w ierzchni pokład formacyi solnej.

W apienie  cze rw one  i białe, z pośrodka k tó rych  dobyły  się pok łady  
soli sa lzburgsk ie  m inera log iczne , s ą  zupełnie  podobne do wapienia  
am m onitow ego  rozwiniętego na północnej pochyłości T a tró w , albo do 
podobnych  wapieni w Alpach w en ecyańsk ich  i w in c e n ty ń s k ic h ; ró 
żn ią  się ty lko zupełnie o d m ie n n ą ,  sobie  w ła ś c iw ą  fauną  w  nich  za-
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w a r tą ,  a chociaż nader je s t  rozw in ię tą ,  przecież je j  liczne ammonify 
zupełnie różne są  od dotąd poznanych; dwie tylko Terchra tu le ,  t . j -  
T. Bouei, Tethys, okazując  że te wapienie n a leżą  do spodniego pokła
du formacyi kredowej zwanego Neocomien.

O znaczyw szy  wiek w ap ien ia ,  możemy poznać czas , w którym się 
te w ybuchy solne odbyw ały . Podczas osadzania  wierzchnich ogniw 
formacyi kredowej mogły tylko odbyw ać się, albo w czasie osadu ob
szernie rozwiniętej w  formacyi trzeciorzędowej. Więcej je s t  w szakże 
praw dopodobieństw a, iż to nastąpiło w  drugim p rzypadku , albowiem 
w  owym czasie w znacznej części Europy w różnych górach osadza
ła  sig só l ,  ja k o  to :  w K arpatach , A peninach , górach Kalabryjskich, 
w  Pireneach.

Zupełnie odmienny charak ter  m a ją  pokłady soli w y stęp u jące  na 
północnej i południowej pochyłości Karpat. Sole te tw orzą  rozciągłe 
pokłady, je d en  za drugim ułożony w niezmiennym po rząd ku ;  dzielą 
się w  potężne pok łady , poprzegradzane cienkiemi w arstew kam i a n 
hydrytu  i łupkow ym  i łe m ; tak sole j a k  i iły zaw ie ra ją  często nader 
obficie skorupy mięczaków i reszty drzew dykotyledonow ych. W szy
stko zatem p rzem aw ia ,  iż to niewątpliwy osad morski nader obszer
nie rozpostarty. Na północnej pochyłości Karpat poczyna się w  Sydzy- 
nie, niedaleko opactw a Tynieckiego i ciągnie się aż do Boclm '; odtąd 
znaczna  j e s t  przerw a; p rzy  Dobromilu znów w y stęp u je ,  i bez przer
wy ciągnie  się aż do B ukow iny; na  południowej pochyłości Karpat, 
jeszcze znakomiciej rozw inął ten osad; góry kilka mil długie sk łada ją  
się z czystej soli, a  w edług św iadec tw a  Karola Lillla, sole te minera
logicznie nie można odróżnić od wielickiej. Możeż być bardziej roz- 
s t rz y g a ją c y  dowód o jednoczesności osadów  rozpostartych w tak da
lekich okolicach!

Liczny szereg  skamieniałości zaw arty  w  sam ejźe  soli,  a  w  części 
w  iłach też p rzegradzających, nie zostaw ia  najmniejszej wątpliwości, 
że pokłady soli karpackie należą do średnich ogniw formacyi trzecio
rz ę d o w e j;  z aw ie ra ją  bowiem skorupy muszel g a tunków  w yg asły ch ,  
i dotąd ż y jących  w teraźniejszych morzach. Szczególny je s t  zbieg 
okoliczności, że piaskowce karpa tow e  z któremi sig s tyka ją  sole trze
c io rzędow e, także należą  do formacyi kredow ej i do tegoż sam ego
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o g n i w a  co wapienie c ze r w o n e  i b ia łe  sa lzburgskie;  z a w i e r a j ą  bowiem 
skamienia łośc i  to spodkow e  ogn iwo  fo rmac j i  kredowej  c e chu j ące  t. j .  
Belemnites bipartitus, dilatatus etc. Jes l to  j e d n a k ż e  c z y s ty  p rzy 
padek,  nie m a j ą c y  żadne j  stycznośc i  ani z p ows tan iem  pok ładów soli 
kuchenne j ,  ani  z c za s em  ieli osadzen ia .  Chociaż solne, pok łady  nie 
m a j ą  żadne j  stycznośc i  z wapien iem c z e r w o n y m  ( N eocomien) ,  w Al
pach  sa lzburgskie l i  przecież w nich tylko b y w a j ą  nat raf iane.  P r z y 
czyna  t ego  zda je  sit? leżyć w  wielkiej  zbitośei  tej s k a ł y ,  a tern s a m e m  
ła twie j  od innych popęka ła ,  podczas  w y b u c h ó w  s łonych  błot  d o b y w a 
j ą c y c h  się z g ł ę b i  ziemi. W łas nośc i  geologiczne tych  pok ładów na j le 
piej dotąd zos ta ły  p o z n a n e ,  w d w ó c h  s t a roży tnych  kopa ln iach  przy 
Krakowie  l eżących  w  Magnum  sal  czyli  Wie l iczka  i w  Bochni .  P ie r 
w s z e  ś lady pokładu  solnego pokazu ją  się w  Sydzinie w iosce ,  n a l e ż ą 
cej  do o p a c t w a  Tynieckiego;  gilzie z i łów sz a rych  d o b y w a j ą  się solne 
źród ła ;  w przyległej  wiosce,  w  Skotnikach w grzbiecie na k t ó r ym  się 
rozc iąga  w ioska  w niewielkiej  rozc iąg łośc i ,  bo 3 — 5 stóp pod powie 
r zchn ią  j e s t  j u ż  gips w w y r a ź n e  w a r s t w y  podzielony, cienkiemi w a r 
s t e w k a m i  iłu p r zeg ra dzany ,  c za s em  zaś  sk ł a d a  się z kul n i eforemnych 
różnej  wielkości .  Pomiędzy  S y d z i n ą  a W i e l i czką ,  w k ie runku  ze za- 
chot idna wschód ,  p raw ie  w śrmlku  leżą  kopalnie siarki  w  S w o s z o w i 
cach .  W ś r ó d  iłu szarego  podzie la jącego się w  w a r s t w y ,  j e s t  4  do 5 cien
kich pokładów' siarki  rodzimej.  Pok łady  te na d e r  szczególną  mają  budo-  
w ę;  s ą  to kule sp ła szczone  siarki  m a j ą c e  od j ednej  do 5 0  linii w  śre 
dnicy;  kule te leżą na  jednej płaszczyźnie;  a niekiedy s p ł y w a j ą  w  sie
bie, i t w o r z ą  pokłady w y t r z y m u j ą c e ;  mie j scami  z i a r na  siarki  n ieco  
w iększe  od ziarn siemienia,  rozs iane  w  ile t w o r zą  pokład 2 do 3 stóp 
g r u b y .  Gdzie nad  s i a rką  p o k a z u j ą  się w'ar stewki  białego g i p su ,  t a m  
je j  pokład w y c i n a  się,  i widocznie ginie;  miej scami  t o w a r z y s z y  p o k ł a 
dowi  s iarki  s i a rkan  b a r y ty ,  w s tan ie  k ry s t a l i c znym lub w ł ó k n i s t y m ;  
powszechnie  minera ł  ten  t w o r z y  g e o d y ,  a  w  nich b y w a j ą  niek iedy 
k r y s z t a ł y  siarki  o l icznych p łaszczyznach .  Z e  c a ł y  pokład ś w o s z o w -  
ski j e s t  o sadem  w o d n y m  nie masz  w ą t p l i w o ś c i ;  powszechnie  bezpo
średnio nad pok ładem siarki  n a  ile i p i a s k o w cu  nieprzeliczone s ą  o d 
ciski liści dy k o t y l e d o n o w y c h ,  a  na d e r  r zadko  skorupy  P e k t e n ó w  ( P .  
Lillii). Co j e d n a k ż e  sprawiło tak z n a c z n y  osad  siarki ,  og ran icza jący



się na  m a łe j  przes t rzen i  nie objaśn ia  sąs iednia  okol ica.  Na  południu 
w ys tę pu je  p i a skowiec  k a r p a t o w y  ( N e o c o m i e n ) ,  z północy  s t y k a  się 
z wap ien iem kora l lowym wioski  p rzyległe j  K u n l w a n ó w .  Nawet  za 
p o m o c ą  jakiego p i e r w ia s t k u  by ła  s i a rk a  w  wodzie rozpuszczoną ,  nie 
m ożna  wiedzieć.  Z d a j e  s i ę ,  że te ź ródła  w r óżnych  ods tępach  doby
w a j ą c e  się,  w ydaw szy  niezmierne  i lości sia rki ,  u s t a w a ł y  i w da l szych  
ods tępach  cz a s u  na now o  d o b y w a ł y  się.

Pół  mili od S w o sz o w ic  op ie ra ją  się na ska łach  wap ien ia  korallo- 
w e g o ,  pok łady  g ipsu  Podgórza .  Gips nie dzieli  się w  w a r s t w y ,  j a k  
w  Toniach  pół mili za  K r a k o w e m ,  lecz sk ł a d a  się z kul n ieforemnych,  
częs to  j a k b y  z kilku z lep ionych ,  m a j ą c y c h  p ow s zechn ie  więcej  jak 
s topę  w średnicy;  kule te t k w i ą  w  ile s z a r y m ,  mniej  wdęcój gęs to  n a 
gromadzone .  Podgórskie kopalnie ni ezby t  g łęboko  zapuśc i ły  się ;  w s t ę 
pu j ą c  do nich ude rza  n a d z w y c z a j n y  odór htumiezny.

Co za wiek  m a j ą  te g ip sy  o b j a ś n ia  pok ład  wielicki,  n a  k t ó r y m o b -  
szernie roz w in ę ły  się kopalnie,  i w  na jd robn ie j szych  szczegó łach  d a 
ł y  poznać  jego budowę.  W  l icznych mie j scach  p o o t w ie r an y  okazu je  
j a k o  ogólne p rawid ło ,  że pod pok ładem gl iny,  z a w i e r a j ą c y m  o w e  ol
b rzymie  kości mamutów'  n i e m a j ą c y m  żadnej  s tycznośc i  z f o rm a e y ą  
so lną ,  l eżą  bezpośrednio  iły s z a re ,  a niże j ,  zupe łnie podobne kule gi
psu j a k  n a  P odórzu ,  a j e szcze  niżej ,  dopiero różne  o d m i a n y  soli ku
chenne j ,  naprzemian u łożone  z w a r s t w a m i  anhydry tu ,  iłu solnego i z w y 
c z a j n e g o ,  tudzież marg in  różnokolorowego .  Od n iep am ię tnych  c z a 
s ó w  odróżni ł  górnik  wielicki t r zy  odmiany  soli, które  z a c h o w u j ą  w zgfę- 
dem siebie s t a łe  a n iezmienne  nas t ęps two .  Nie s ą  to różne  minera lne  
ga tunk i ,  ani  odmiany  soli ,  ty lko  m a s s y  onej różn iące  się wie lkośc ią  
zi aru  i w ła ś c iw em i  domieszan inami.  Pod kulami g ipsu  pokazu je  się 
tak  n a z w a n a  sól zielona', n i e t w o r z ą r a  n igdy  pok ładu ,  ty lko  m n i e j - 
w ięcej  potężne b r y ł y ,  m a j ą c e  częs to niezmierne objętośc i  (p rzesz ło  
1 4 , 0 0 0  stóp sześc iennych) .  Sól zielona s k ł a d a  się z wie lkich k r y s z t a 
łów' soli pomięsz anych  z igiełkami g ipsu  i m n ie j szą  lub w i ę k s z ą  i lo
śc i ą  i lu.  Nieprze l iczone  w a r s t e w k i  2 do 3  cale g r u b e  a n h y d r y t u ,  n a 
przemian ułożone z i łem, dz ielą sól zieloną,  wierzchnie  z a j m u j ą c ą  pię
t r a  od soli spiiou-ej, w y s t ę p u j ą c e j  s t a tecznie  w  pok ład ach  1 0 — 3 0  
stóp g rubych .  N a  p i e r w s z y  r zu t  od różn ia  sig t a  sól  ś rodek  z a j m u j ą c a



pok ładu ;  j e s t  to zbiór d r obnych  k ró tk o p rę c i k o w y r h  k r y sz t a łó w ,  nic- 
i n a j ą c y c h  nigdy domieszanego  g i p s u ,  t \ Iko  zi arnka  Anhydiy iu  i p i a 
s ku ,  rozłożone w  soli, w pa s ach  r ó w n o  odległych.  Sól sp i żowa  z aw ie 
ra  powszechn ie  r e sz ty  o rgan iczne  zwie rzęce  i roślinne.  W  niektórych 
pok ładach  zn a jd u j ą  się nieprzeliczone skorupy  mięczaków i foramini-  
fe rów,  w  innych zaś pokłady l ignitu w y d a j ą c e  n i ep rzy jemny  odór,  w r a z  
z p 11 i o 111 i d rzew,  sy s k a m i ,  o rzechami  i t. d.

Podohneż  w a r s t e w k i  Anhydry tu  i iłu, m ie j sca mi  margiel  ko lorowy 
oddzie la sól spiżową od spodniej  czyli  od szybikowej ,  tworzące j  t ak 
że pok łady .  Odmiana  ta j e s t  drobno  z i a r n o w a ,  z a w i e r a  nieco igiełek 
gipsu  i ba rdzo mało i łu.

W  cz y s t y c h  i łach  p r zeg ra d za jący ch  różne  odmiany  so l i ,  p o w s z e 
chnie  bez na jmnie j sze j  c z ą s t k i  g ipsu  t k w i ą  nieprzeliczone s k o r u p y  m u 
szel,  ś l i m ak ó w ,  tudzież foramini fery,  tak  z a c h o w a n e ,  j a k b y  w ła ś n i e  
b y ł y  z morza  dobyte ;  cienkie sko rupy  p o k a z u j ą  na j d robn ie j szy  r y s u 
nek ,  s k ą d  w y n i k a ,  iż nie m og ły  być  zdała nanies ione .

Na j ak ie j  ska le  s p o c z y w a  pokład  wielicki,  n iewiadomo;  roboty  gó r 
nicze  tylko o k a z u j ą ,  że pod so lą s z y b i k o w ą  r o z w i j a j ą  się m a r g l o w e  
p i a s k o w c e .  Ogniw o wierzchnie f o rm ac j  i solnej  s k ł a d a j ą c e  się z e z a r -  
n i a w j c h  ł u p ko w ych  iłów', n ierównie lepiej  rozwinię te  j e s t  w  kopalni  
Bocheńskie j .  St rop  ten p rzeb i j a j ą  długie chodniki ;  w ile łupk owym  w y-  
dziela się podrzędny  pokład ziarn is tego c z e r w o n a w e g o  p i a s k o w c a ,  m a 
j ą c y  na  oddzia łach  s i a rkan  s t ro i j cyany  j a s n o  niebieski ,  wyraźn ie  bla
s z k o w y ,  z ksz ta ł tami  promienis temi ;  w w y ż s z j  cli częśc iach  znów  p rze 
w a ż a j ą  i ły, a w  nich t k w i ą  ułamki  p i a s kow ca  ka r p a t o w eg o  z os t remi  
k rawędz iam i  i odci skami  A m m o n i tó w  i Naut i lów.  S am  pok ład  so lny  
nie m a  tyle rozmai tośc i  co wielicki,  . lest  tu j e d n a  odmiana  soli odpo
w i a d a j ą c a  s z y b i k o w e j ,  u k ł a d a j ą c a  się n a  p rzemian  z i łem s o l n y m ,  i 
w a r s t ew  kami  Anhydry tu .  T r z y  te sk a ł y  t w o r z ą  w ła ś c i w ie  pok ład  so l 
ny .  W  soli  ba rdzo rzadko  t rafiają się resz ty  o r g a n i c z n e ;  sysk i  podo
b n e  do j o d ł o w y c h ,  orzechy  i zęby  wielkich r j b  morsk ich  (Carcharius 
■/negulodon) zos ta ły  dotąd poznane.

Pomimo uderza jące j  t ożsam ośc i  d w ó c h  tych  pokładów' ,  n i e m o ż n a  
w ą t p i ć  że j e d n o  i toż sa m o  morze  osadzi ło j e  rów nocześ n ie ,  ale n a d 
to rozc iąga ło  się nierów nie da le j :  w  Kaczyka  j u ż  na  g r a n i c y  Buko-
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winy. zn a jd o w a ł  Lill j e d n ą  odmianę odpowiednią soli zielonej, a  d ru
g ą  szyb ikow ej w ie lick ie j; n a  drugiej zaś pochyłości K arpa t  w  S uga-  
tak  w Siedmiogrodzie sól odpowiednią szyb ikow ej.

Do formaeyi trzeciorzędowej n a leżą  pok łady  soli w  W łoszech  przy 
Volterra w Toskanii i Salina de L an g re  w Kalabryi; tudzież owe potę
żne  sk a ły  soli s te ic z ą c e  na południow ej pochyłości P ireneów  przy  
m ias teczku  Cardona. W edług  zdania  n ow szych  p o d ró żn y ch ,  z n a k o 

mite pokłady soli w  Azyi m nie jsze j ,  również do trzeciorzędow ych o s a 
dów  należą.

W szędzie  te trzec iorzędow e sole m a ją  n iew ą tp liw e  ch a ra k te ry  s k a 
ły  z wód osadzonej;  leżą pomiędzy w ars tw am i A nhydrytu , s ta teczn ie  
z niemi naprzem ian  uk łada ją  s ię ;  tak s o l e ,  ja k o  i p rz e g ra d za ją c e  j e  
pok łady  ilu z a w ie ra ją  często niezmierne ilości sko rup  ślim aków  mor- 
skieh , a m iejscam i reszty  roślinne , ja k o  to pnie d rzew , sysk i ,  orzechy.

S k ą d  dobyły się  te nadzw yczajn ie  wielkie m assy  soli, co za przy
czy n y  sp rzy ja ły  ich osadzeniu w tym  c z a s ie ?  należy  do p y tań ,  które  
w  obecnym  czasie  nie je s te ś m y  w s t a n i e  dostatecznie  ro z w ią z a ć .—  
W  drugiej połowie zesz łego  w ieku  Fichtel w y ch o d ząc  z pojęć w u lk a 
nicznych, sądził, że sole podkarpackie  z głębokich szczelin w y s tąp i ły ;  
ale nie ob jaśn ił  gdzieby  b y ły  ow e szczeliny. Zdanie  jego  dz ie lący  

nowsi g eo logow ie ,  jako  to :  D u ch ,  K a rs te n ,  Bejrich ograniczyli na  
ogólnych teorycznyeh  w id o k a c h ,  że sól k a rp ack a  pow sta ła  drogą  
ogn iow ą . T ym czasem  zap o m in a ją ,  że trzeciorzędowe sole tw o rzą  roz
ciąg łe  pokłady w wielkiej części E u ropy ,  m a ją c e  sw e g ran ice  w K a
labry i,  P ireneach , pod W ie liczką  i w Siedmiogrodzie. Zupełnie  podo
bne rozłożenie soli j e s t  we form aeyi t ry a so w e j ,  o k ryw ające j  wielkie 

przestrzen ie  w Niemczech, F rancyi,  Anglii, gdzie s ą  najściślej z o sa 
dem tych różnorodnych wapieni i piaskowcem  złączone.

—



USTĘP
z niewydanego dzieła F. Jezierskiego.

n a j s i ln i e j s z ą  po b u d k ą ,  głosem głęboko pow ołującym  człowieka do 
rozwagi nad sob ą  i nad przeznaczeniem s w o je m ,  j e s t  m yś l,  że p rę 
dzej lub później przyjdzie mu ustąpić  na zaw sze  z w idow ni św iata .

Z rozmaitemi uczuciami oczekują  ludzie tej ostatniej dla siebie go
dziny: mędrzec przewiduje  w niej dobę kiedy m a być rozw ikłanym  
lub przeciętym ta jem niczy  węzeł, od którego sprężynę Bóg zachow ał 
przy sob ie ; w ieszcz  spodziewa się fam wcielenia idealnych pom ysłów  
sw oich , w  ja k ą ś  n ieskończoną, fan tastyczną  rzeczyw istość ; nieszczę
śliwy w ygląda  je j ,  j a k o  chwili odkupienia z niedoli ziemskich. Ale nie 
ma takiego, coby o niej by ł  w s ta n ie  pomyślić z obo ję tnością ,  jak  o 
zw yczajnem  przejściu. Kto wie, j a k  wielka zaszłaby zmiana w  uczu
ciach i w yobrażen iach  spo łecznych ,  gdyby  ludzie chcieli i mogli uie- 
kiedy poddać się dumaniu o ostatecznej g ranicy  wszelkiego ich dąże
nia. Nie mijaj sm ę ta rz a . . .  przyjdź tu i spojrzyj,  na  czem się kończą 
w szystk ie  rzeczy ludzkie, a  zatem i tw o je ;  bo mój b rac ie ,  może ty 
żyjesz tak, j a k b y ś  nigdy nie miał umierać.

Nie braknie ludziom przekonania  o w ą tłe j  ich bytu  podstaw ie , nie 
b rakn ie  n a w e t  uczucia, bo częste s tra ty  uko ch any ch  istot, p rzyjaciół, 
k rew nych , często o d n a w ia ją  zardzew iałe  w  ich sercu godło znikomo- 
ści doczesnej, ale braknie im w ytrw ania  w te m  uczuciu i przekonaniu. 
I dla tego to wielka ich część  zam yka  się w  ciasnych obrębach życia 
ziemskiego, nie w yziera jąc  za nie ani w ia rą ,  ani rozumem, ani nadzie
ją .  Z tąd  ich myśli pe łza ją  po ziem i, uczucia i widoki nie m ogą  się 

T om  IV. /.K87.VT 33 i 34. (J
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opodal z żółwiego zaślepienia rozciągnąć.— Wśród takiego poniżenia 
mienią się jeszcze szczęśliwymi, wzniosiemi uczestnikami najwyższe
go przeznaczenia— i to dopełnia miary upadku. Człowiek jest, w na
turze swojej, wcielonym doskonałości niebieskiej obrazem; bo w nim 
żyje na dnie serca utajone bóstwo. Ale obojętność, interes i na wstecz 
cofnięta siła woli, usypiają w nim zwolna ów promień wiekuisty. Nie 
wierzy i zaniedbuje to, co w nim jest nieprzemijające, a z ufnością i 
poświęceniem snuje i wyrabia to błahe pasmo, które niechybnie musi 
rozwiązać się i w niwecz obrócić, jako czasowa, przechodnia forma, 
a więc urojenie.

Nie mijaj smętarza.. .— na tein smutnem pobojowisku rzeczy ludz
kich wiją się niewidzialnie tysiące marzeń żałobnych. Ileż tu braci 
masz, rówienników i towarzyszy, z których nic nie pozostało nad gar
stkę żywiołu, rozpraszającą się stopniowo. A jednak zastanów się 
chwilę— pomyśl mocno— oni ży ją .... nie zerwana jeszcze idealna nić 
między znaną tu krainą ich śmierci, a nie widną krainą ich życia.— 
^y jĄ  widocznie, słyszą milczącą mowę twych myśli; i ty usłyszysz 

* tam rozlegające się w przestrzeni echo ich bytu z po-za świata. Kto 
wie, może taki żywy obraz umarłych, taką siła przypomnienia, po
chodzi z ich tajemniczego odbicia się w twojej duszy, jak sen jest od
biciem się, w duszy śpiącego, rzeczywistości, która go otacza niewi
dzialnie. Gdy struna, trącona dłonią mistrza, wyda drganie powietrza, 
powstaje ton— wyraz struny— i umiera, to jest, staje się cząstką przy- 
szłćj harmonii; ale w stosunku do niego nie umiera struna i zostaje 
z możebnością wydawania z siebie nowych głosów. Miałżeby umie
rać człowiek, gdy w nim ustanie pozorne życie— ton duszy przemija
jący i wchodzący w harmonią wieczności. Człowiek miłuje życie, bo 
ono jest przeznaczeniem jego, Bóg chciał tej miłości, chciał niewy
czerpaną potęgę życia rozprowadzić na wszystkie punkta, ale chciał 
także zachować niezatraeonym i ideał życia; mógłżeby powierzać go 
materyi zmianom podległej.

Wiara w przyszłość jest świętym instynktem rodu ludzkiego. Za
miłowani jesteśmy w naszym bycie, i najwznioślejszy filozoT bez wa
hania się z otwartością wyznać powinien przed całym światem, że



kocha samego siebie. W takim tylko razie miłość samego siebie przy
nosiłaby zniewagę człowiekowi, gdyby spadła na ohydne samolub- 
stwo, gdyby się stała wyrodnem uczuciem dobra osobistego. Ukochać 
tizeba w sobie człowieka, czyli ród cały; bo każdy z nas jest  żywą 
częścią społeczeństwa tylko w imię ludzkości, przez jakieś niewido
me godło, które Bóg na duszy jego wycisnął. Dusza więc należy do 
wieczności, a wszystkie jej objawy, wszystkie myśli wysokie, dąże
nia nadzwyczajne, są  także wiecznemi, są raczej wiecznością samą. 
Myśl żyje bez czasu i materyi. lecz materya i czas płoną w jej ogniu 
i utrzymują nieustanne światło, przy którem istności wszelkie wycho
dzą na jaśnią, a bez którego wszystko stałoby się ciemnością. Owein 
światło dającem ogniem jest dusza: patrzmy, jak  zewsząd cisną się 
ku niej, niby palne żywioły: to wrażenia zmysłowe, to wyobrażenia 
umysłowe, to widoki piękne, to pieszczotliwe dźwięki muzyki, a du
sza płonie, wrażenia się zmieniają, muzyka muzyce, zjawisko nowe
mu ustępuje zjawisku, widok widokowi, a dusza płonie; natura ka
żdym zmysłem— tym kanałem materyi— wprowadza na ołtarz ducha 
daninę, hołd wewnętrznemu światu od zewnętrznego, a dusza nie ga
śnie; trwa ona nieustannem przechodem żywiołów; świat roztapia się 
w duszy! Myśl każda (tchnienie duszy), jes t  spadającym ku ziemi 
cieniem od drugiego świata, którego nieznamy. Dla tego tak wiele 
przedmiotów wydaje się nam w postaci złudnej, bo między naszą a 
tam tą  stroną wszechrzeczy przechodzi m gła, i nie ma punktu na tej 
ziemi, z któregoby mgłę usunąć można.— To wszystko, co żyje w nas ,  
porusza się i działa, jest zjawiskiem siły, tak jak np. wzrost, kwitnię
cie są  zjawiskami żywotnej siły i ośliń. Zjawiska są  przemijającemi 
formami siły, a znów siła jest zjawiskiem myśli. —  Gdy myśl prze
rywa pasmo objawienia s ię ,  przestaje być widzialną i w niewidzial- 
iiość wraca, ale nie przestaje trwać i zaczyna byt nowy bez czasu i 
materyi. Gdy tracisz z oczu przyjaciela, ginący obraz jego w miarę 
oddalania wzrasta i rozwidnia się w wyobraźni; może nigdy nie ko
chałeś go tyle, tak żywo nie przedstawiałeś sobie jego rysów, ruchu, 
postawy, głosu, jak teraz. Albowiem dotąd patrzyłeś na niego okiem, 
mocą zmysłową; teraz postać jego maluje się w promieniach imma- 
tcryalnych, jaśniejszych nad materyalne. Tak być musi nieodmiennie;
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bo inaczej tłem zjaw isk  by łoby urojenie. Ś rodkow ym  punktem , czyli 
p raw dziw em  ogniskiem istności naszej j e s t  m yśl, a zatem wieczność.

Myśl człowieka je s t  pow szechną i indyw idualną  zarazem; różnemi 
drogami um ysły  ludzkie k rą ż ą  po przestw orzu  idealnem , jak  planety 
wielki sy s tem a t  niebieski sk ład a jące ,  ale w szys tk ie  m a ją  bieg podo
bny w  stosunku  do absolutnej, w szechboskiej myśli i jednak ie  zakre
ś la ją  linie w nieskończoności. Relig ia , filozofia i p o e z y a ,  czyli myśl 
trój promień na, nie przestaje  być  je d n ą ,  będąc  tyle razy odmienną ile 
ludów  i ludzi. Życie  indywidualne i p o w szech ne  są jednem  i tern s a 
m em —  nie w  zjawisku, bo każd y  z nas  ma swój w ła sn y  obręb dzia
ła n ia ,  i w nim w  osobowości sw ojej j a k  na  około osi sw ojej obraca  
s ię — ale w  sile, a na jw yże j w myśli. Myśl tedy je s t  w ieczną, nie ty l
ko w  ogółowości rodu ludzkiego, ale taka j a k ą  widzimy każdy w so
bie (indywidualnie): duch j e s t  nieśmiertelny powszechnie i indywi
dualnie. Kto nie wierzy w przyszłość, nie ma zasady wierzenia w te
raźn ie jszo ść ,  k tóra  j e s t  szczeblem przyszłośc i,  a zatem i w samego 
s ie b ie ,  ponieważ uczucie siebie rozc iąga  i nadal po za byt obecny. 
Ż a d n a  myśl (uznanie  siebie) nie stoi na punkcie; sięga ona głęboko 
w  przyszłość  z rzeczywistości w  kraj nadz ie i , z nadziei do nioskom 
czoności. Gdyby waęc dusza nie t rw a ła  wuecznie, w szys tk ie  nadzieje 
byłyby urojeniem, a m yśl ruchem sk ierow anym  w próżnią  bezdenną. 
M yśl— oko duszy— skierow ana j e s t  przedmiotowie do przyszłości, i 
w szystk ie  w iary , dom ysły  lub marzenia  ludów o niebie, s ą  tylko in
s tynk tow ym  oderwaniem się tej polarnej dążności ducha. —  Rozum 
więc winien ow e ins tynktow e przeczucie  w yprow adzić  na drogę pod
miotow ą filozofii, zdobyć w  tej drodze życie przyszłe przekonaniem, 
nie tylko u je m n ą ,  lecz dodatnią w iarą  w  n icestw o naszego bytu na  
sm utnym  padole płaczu.

I. G łów ną p o d s taw ą  zapytania  o nieśmiertelności j e s t  w ątp liw ość 
co do kształtu  i osnowy przyszłego życia. Ludzie s to ją c y  na s łabej 
i niebezpiecznej granicy rozumu z w ia r ą ,  nie pojm ują  aby  trw ać  m o
gło dalej życie po zerwaniu zw iązku duszy z ciałem, nie pojmują aby 
w  ziemskim (organiczno-duchowym ) bycie  człowieka mogły być u k ry 
te żyw ioły  i niejako tło wielkiego życia  za grobem. Trudno n a w e t
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nic p rzyznać  pewn e j  z a s a d y  temu zwą tp ien iu ,  albo n i e w y k a z a ć  przy* 
na jmnie j  j e g o  źródła.  Cz łowiek  więcej  m a  przed o c z y m a  w i doków 
u p a d k u  i zn iszczenia,  aniżeli  t r w a n i a ;  b y ć  rnoże p r z y t e m ,  iż obraz  
zniszczen ia  silniej uderza  i głębsze  z o s t a w ia  po  sobie wrażen ie .  Bo 
czernże j e s t  spo łeczeńs two na  o k o ?  czeinże  s ą  ludy w  profilu prze
sz ł o śc i ?  s ą  to ko lu m n y ,  które  j e d n a  po drugiej  w y s t ę p u j ą  na  ch w i e -  
j ą c e m  się tle w i e k ó w ,  znoszą  i p r z e ł a m u j ą  j e d n a  d r u g ę — niewidomie,  
t ak ,  iż nie ma  p r z e r w y  w  ca łośc i .  Czas  j e s t  tu s t o j ą c y m  t r a n s p a r e n 
tem,  za k tó r y m  s n u j ą  się co raz  n o w e  kolory,  ale n ieznacznie  j a k  w  tę 
czy m ien iąc  się,  po j e d n y m  promieniu  t r a c ą c ,  a  p rzyb ie ra j ąc  n o w y .  
C udny  i s t r a s z l i w y  teatr!  p r z y b y w a j ą  osoby  k a ż d a  z w ł a s n ą  rolą,  po
jed y n c z o  i m a s s a m i ,  osobiście i chóra ln ie ,  idą bez u s t a n k u ,  idą i g iną ,  
a  d r a m a  bez końca .  Każdy w i ek  t rzema pun k t am i  opa r ty  j e s t  na s c e 
nie św ia t a ;  s t a r c y  na leżą  do przesz łośc i ,  życie  w s p ó ł c z e s n e  bije w s e r 
c ach  młodzieży,  a w  dziej ach ś w i a t a  s k a z ó w k a  przysz łośc i .

1 o w e  t rzy g wiaźdz i s t e  pun k ta  nigdy z lioryzonfcn na s zego  nic z g a 
s n ą .  Więc  ludzkość ,  p o m y ś l a ł b y ś ,  j e s t  n ie śmie r t e lną  p l a n e t ą ,  a lu
dzie niestety i ludy  przechodniemi  meteorami ,  w'zg!ędnemi cz łonkami  
w  wieku is tym organizmie ś w ia t a .  Po tak s m u t n y m  w n io s k u  godz i ło 
by  się powiedzieć:  to nędzne ,  k i lkocbwi lowe p ie lg r zym s tw o ,  war toż ,  
a b y  dla niego myśleć  i cierpieć?  czy w a r t e  św iętego uczucia miłości  i 
poświęcen ia ,  ow e  b r y ł y — m a s s y  ruchome vvewnęt rznem przedmio towo 
dz ia fa jącem w  nich życiem,  b ry ły ,  które po dniach niewielu  r o z p ł y n ą ć  
się m u s z ą  w  oceanie  m a te ry i  w s z e c h ś w i a t a ?  Ma on rzeczywiśc ie  j a 
k ą ś  s t r o n ę ,  z której  się r zeczy  na d e r  smutn ie  p r z e d s t a w i a j ą .  P a t r z Is 
w  n iewiadomem ust roniu  u m ie r a  młodzieniec,  za ledwie  żyć  z a c z ą w 
szy .  S p o k o j n y m  j e s t  zgon  jego  na  pozór.  N a  tw a rzy  n i e m a  ż y c i a ,  
s ą  tylko ś lady  byłego  s łońca ,  n iby  odblask  k tó ry  rzuciło z a c h o d z ą c  
n a  z a w s z e .  I oko j e s t  ciche,  al e ogień,  co w  niem dotąd p łoną ł ,  zw ró
cił się na w e w n ą t r z ,  i tam na  drugiej  s t ronie  ż y c i a  wa lczą  o s t a tn i e  
potęgi  myśl i ,  j a k  s t r uny  w  r ozb i tym  ins t rum enc ie  pomieszane ,  p l ączą  
się,  d ź w ię k  ich przykry ,  n iezrozumia ły ,  f a ł szywy.  Boże!  t r z ebaż  b y 
ło cierpień matki  g d y  go  na ś w i a t  w y d a w a ł a ;  radości  je j  gdy z ust  
n i e m o w l ę c y c h  u s ł y s z a ł a  p ł a c z . . .  tę p i e r w s z ą  ż a ło b n ą  m u z y k ę  życia,
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k tó r ą  cz łowiek  j u ż  w  ko lebce  p r zepowiada  sobie niedolą z i e m s k ą ;  co 
w i ęce j ,  tylu p i ęknych  myśl i ,  kwiec i s tych ,  w n i ebow s ł ępnych ,  dla zni- 
komośc i ;  t rzebaż było  na  p ośm iew is ko  i i g r a szkę  sił n a t u r y ,  zapal ić 
w  nim pochodnią  b ó s t w a ,  aby  ją j e d n y m  prze lotem zagas i ł a  śmierć. . .  
tchnienie wieczności .

(D a lszy  ci;(g nast:(l>i.)

0  M N I E M A N Y M

P R Z Y W I L E J U  T Y N I E C K I M

W  Bibliotece W a r s z a w s k i e j  n a  m ie s i ąc  l istopad r. b. p. Macie jowski  
ogłos i ł  o b s z e r n y  a r t y k u ł ,  w k t ó r y m  z dyp l o m a ta  B o l e s ł a w a  ws tyd l i 
w e g o  z r. 1 2 7 5  us i łu je  w y d o b y ć  przywi le j  B o l e s ł a w a  Chrobrego,  da
n y  na  za łożenie  k lasztoru tynieckiego.

W y s o k i e j  c eny  s ą  s t a ran ia  u czonych  o pomnożenie  i wyjaśnienie  
akt  u r z ę d o w y c h ,  w s p i e r a j ą c y c h  lepiej dzieje od wsze lk iego  r odza ju  
k r o n i k ;  lecz ile p r a w d z i w o ś ć  ich rozpędza  pomrokę  w i s z ą c ą  n ad  
przesz łośc i ą ,  tyle m y  In ość  w oznaczen iu  autentycznośc i  mąci  bardziej  
p r a w d ę  i p o g r ą ż a  w  n i epewnośc i .

Nim p rzys t ąp im y  do rozbioru ak tu  B o le s ł a w a  w s ty d l i w e g o ,  w y p a 
da  kilka s ł ó w  powiedzieć o fnndacyi  B e n e d y k t y n ó w  w  Polsce.

N ie p r z e r w a n a  o s n o w a  dzie jów poda je  za n a jd a w n ie j s z e  k l a s z to ry  
Ł y s o g ó r s k i  i S iec i eehow s k i ,  za łożone przez B o le s ł aw a  C hr ob r ego ,  a  
u p o s a ż o n e  szczodrob l iwośc ią  m o żn ie j szych  z iemian .  ' )  Przen iknien i  
w d z i ę c z n o ś c i ą  zakonnicy  ś Benedyk ta ,  nie p rzes tawa l i  zanosić do nie-

*) .Długosz pod ri 1006—i 1000.
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l.ios model o szczęście swojego dobroczyńcy.*) Co do Tyńca, ten zo
stawał jeszcze w ręku znamienitej rodziny Starżów, nie zmieniając 
przez pól wieku panów aż do czasów panowania Kazimierza I. Po
wstanie krajowe po skonie Mieczysława II. i powrót Kazimierza do 
Polski z posiłkami niemieckiemi, są to wypadki spółczesne z konfiska
tą Tyńca i oddaniem go Benedyktynom. “ ) Ten młody władca wystę
puje w History i nie jako założyciel zakonu, ale jako pomnożyciel kla
sztorów; o czem się łatwo przekonać można z Galla, późniejszego ty l
ko o pół wieku od Kazimierza I. W yrazy tego kronikarza bardzo są 
jasne: „ Szczególniej, powiada, liczbę zakonów władca ten powię
kszy ł"; praecipue monarbos dicitur augumentasse. " * )  To przekona
nie trwało aż do wieku Bolesława wstydliwego, za którego czasów 
piszący Boguchwał biskup poznański, założenie opactwa tynieckiego, 
Kazimierzowi przyznaje: „Abbatia Tliinecensis Sctl Benedicti per Ca- 
simirum Monaclium regem Polonorum seu Licbtarum fundata eonsi- 
stit.”  " " )  Długosz, k tóry wspomina o książkach tynieckich świad
czących o początku i  założeniu  tego klasztoru, tw ierdzi, że Kazi
mierz nie tylko tych Benedyktynów sprowadził, ale i wyznaczył miej
sce na nowy, jeszcze niezbudowany k lasz to r.*"") Starówolski w Ż y 
ciu biskupów krakowskich, nie komu innemu, tylko Kazimierzowi za
łożenie Tyńca przypisuje. * " " * )  Oto jest ciągła osnowa świadectw 
historycznych.

Wbrew tym twierdzeniom występuje dyplomat Bolesława wstydli
wego, przyznając fundację tyniecką królowi Bolesławowi i Judycie, 
ż  czego wypada, że albo wszyscy się m ylili przytoczeni pisarze, albo 
dyplomat jest fałszywy. Na rozwiązanie tego pytania zajrzyjmy w akta 
klasztoru tynieckiego i porównajmy inne dyplomata. Szczygielski, 
w Zbiorze przywalei, przytacza potwierdzenie Grzegorza X nadań kla
sztornych, w którem nie tylko mianuje założycielem Benedyktynów

*) Gall sir. 77.
**) Paprocki z Żarnowskiego.

** ')  Pag. 98.
***») Sommeisberg T. II. s. 37.

•**« ) T. 1. s. 228.
**“ **) s. 17.
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tynieckich Bolesława króla, ale Judytę io m  jego nazywa; co pytanie 
w  niepewniejszem jeszcze świetle w y s taw ia .* )  W pow yższ jin  alho* 
wiem dyplomacie, widzieliśmy tylko dw a imiona obok siebie, Bolesła
w a i Judytę, co znaczyć mogło Bolesława śmiałego i jego  b ra tow ę, 
żonę W ładysław a Hermana; obecnie Judyta żona Bolesława napro
wadza na myśl o Bolesławie Chrobrym. Dwie albowiem znane są  
w dziejach polskich królowe Judyty: Węgierka, małżonka Chrobrego 
i Czcszka Władysława. Był to więc wyraźny wybieg Benedyktynów 
tynieckich, którzy otrzym awszy nadania od Bolesława śmiałego i Ju 
dyty Władysławów ej, przenieśli tę ostatnią do czasów Chrobrego, 
ezyniąc j ą  tow arzyszką wielkiego mocarza. Tymczasem o fundacyi 
Węgierki, liistorja głuche zachowuje milczenie; przeciwnie o Czeszce 
obszernie wspomina. Tak Gall świadczy, że ta ostatnia z mężem W ła
dysławem szczodre sypała  ja łm użny, co w języku  owego wieku zna
czy, że fundusze zapisywała na klasztory “ ), Długosz zaś wymienia n a 
wet dobra Książnice z wsiami nad W isłoką leżąeemi, które oddanemi 
przez tę królowę zostały Tyńcowi. Więc przez Judytę Grzegorza IX, 
nie należy rozumieć Gizówny, ale córkę W ratysław a a żonę Włady- 
dysław a Hermana. Benedyktyni tynieccy nie chcąc ustąpić pierwszeń
stwa Łysogórskim i Sieciechów skim, korzystali z imienia podwójnego 
Judyty i zamienili późniejszą na w cześniejszą , przez co epokę zało
żenia swojego klasztoru o pół w ieku cofnęli. Nie zrozumiał tego pó
źniejszy ich pisarz Szczygielski i dobrodusznie w przywileju przezsię 
ogłoszonym położył W ładysław a zamiast Bolesława. “ *) Dziwić się 
jednak m epotrzeba, że kancellarya Grzegorza IX tak łatwo dała się 
w błąd wprowadzić, bo potwierdzenie Papieża opierało się na dyplo
macie złożonym przez Benedyktynów a noszącym nazw ę potwierdze
nia Idziego biskupa tuskulańskiego, posła stolicy rzymskiej do Bole
sław a Krzywoustego. Dokument ten ogłoszony został drukiem w r. 
1 6 6 8 ,  a powtórnie się zjawił w  przywileju Bolesława wstydliwego, 
przysłanym w odpisie p. Maciejowskiemu z Galicyi. Ale tu następne 
czytamy w yrazy : „Bolesław Krzywousty świadczy, że wszystkie  na-

*) S z c z y g i e l s k i ,  p.  4 3- .

**) Gall,  s t r .  120.

“ *) Tinet ia ,  p.  1 3 9 .



(lania kośc ioła tynieck iego  poszły od Bo les ława  króla i Ju d y ty  kró lo 
w e j .  *) M a j ą c  w  pamięc i  znaczen ie  J u d y t y ,  na jb l iższy  j e j  cza su  B o 
le s ław,  nie j e s t  C h r ob r ym  ale Ś m i a ły m ,  k tó ry  się k o r o n o w a ł  n a  króla 
1 0 7 /  r. “ I Rz ecz  d z iw na ,  że zakonnicy  t yn i eccy  m a j ą c  ks iążk i  św iad
cz ą c e  o swoje in  za łożeniu  przez Kazimierza  1. i wiedząc  z j ed n o g ło 
ś n y c h  ś w ia d e c t w  h i s to rycznych  o pochodzeniu  s w o j e m  od Kazimie
r z a  króla,  żadne j  o nim wzmianki  tak  w potwierdzeniu  Idziego,  j a k o  
też i Grzegorza  IX Papieża  uczynić  nie chcieli.  Nie m o g ą c  j e d n a k  z a 
t rzeć pamięc i ,  że założenie s w o je  winn i  byli  daw n ie j szemu nieco w ł a d 
cy  od Ju d y t y  i B o l e s ł a w a  śmiałego,  wt rąc i l i  ogólny  dodatek  w  p r z y w i 
leju Idziego z r. 1 1 0 5 ,  że  Boles ław k r z y w o u s t y  św ia dczy ł  t a k ż e  przed 
lega tem,  iż j a k  s a m ,  t a k  i w s z y s c y  dz iadowie  i p radz iadowie  św ię c ie  
s z a n o w a l i  też nadan ia .  *“ ) Któż będzie tym p radz iadem K r z y w o u 
s t e g o ?  Oto Mieczys ł aw  II. ojciec Kazimierza  I, co się zupełnie prze-  
ciwi św ia d e c tw o m  h i s to rycznym.  W ł a ś c i w i e  miało to z naczyć ,  że od 
4 c h  w ł a d c ó w  t. j .  K r z y w o u s t e g o ,  W ł a d y s ł a w a ,  B o l e s ł aw a  i Kazimie
rza I. n adan ia  b y ł y  s z a n o w a n e ,  co się byn a jm n ie j  nie przee iwi  tw i e r 
dzeniu historj i .  Ale w ł a ś n i e  ten ogó lnik po t r zebnym był  do cofnię
cia p rzywi le ju  w c z a s y  C h r ob r ego ,  a b y  w  akc ie  późn ie j s zym Judytę  
Czeszkę  zamien ić  na  W ę g i e r k ę ,  a za  tej po m o cą ,  B o l e s ł a w a  śmia łego 
n a  Chrobrego.  Pozos ta je  j e szcze  do rozwiązan ia ,  j a k  m óg ł  ś w ia d c z y ć  
Kr zy w o u s t y  o nadaniu B o le s ł a w a  króla,  kiedy Kazimierz był  z a ł o ż y 
cielem B e n e d y k t y n ó w  t yn ieck ich? .  Ależ w  s a m y m  dyplomacie  Idzie
go. “ **) z n a j d u j e m y  w y r a z y :  „ O p a to w i e c  n a d a n y m  zos t a ł  przez k r ó 
la Bolesław a  kościołow i T yn ieck iem u.”  T y m  B o l e s ł a w e m  j e s t  nie kto 
i nny  tylko Śm ia ły ,  st ryj  K r zyw ou s t ego ,  k o r o n o w a n y  król polski ,  a  do
wód p. Mac ie jowsk ieg o ,  iż gloriosus rex  u ż y t y  w  akcie  B o l e s ł a w a  
w s tyd l iwego  ma  b yć  Chrobry ,  j e s t  m y ln e m ,  bo  w  t y m że  s a m y m  akc ie  
Idzi b iskup tusku lańsk i  K r z y w o u s t e g o  glorisissimum  n a z y w a  „ e o n -  
se n t i e n tc gloriosissimo Po louorum (luce Boles lao .”

♦) Biblioteka Warsz. str. 2 9 2 ,  T. IV, 1847.
**) Lambert Szafnabur pod  tym r.

***) Bibliot.  W arsz. s. 2 9 2 .
**“ ) T am że. s. 2 9 3 .

**“ *) T am że, s. 2 9 1 .

Tom IV. Z e s z y t  3 3  i 34. '
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Takie igranie z imieniem Judy ty  i zupełne pokrycie milczeniem K a
zimierza, byłoby ju ż  dostateczną pobudką do nadania  znamienia fał
szu  przywilejow i Idziego legata, gdyby innych nie było dowodów sz tu 
cznego podrobienia. Dyplpmat u Szczygielskiego i w kopii galicyjskiej 
nosi da tę  1 lOo roku, w  k to r jm  ani Idzi nie b j ł  w  Polsce legatem pa- 
piezkim, ani Radost biskupem krakow skim . Podług sam ego p. Macie
jow sk ieg o  Idzi posłow ał 1125  r., ale i to się u trzymać nie może. E u 
geniusz III. papież w potwierdzeniu posiadłości kościoła włocławskiego 
z r. 1148  w ym ienia  rozgraniczenie tego b iskupstw a ,1 uczynione przez 
niegdy Idziego biskupa tuskulauskiego, legata  stoi. apostoł, i Bolesła- 
w a  K rzyw oustego : „Q uem  admodum a bonae memoriae Egidio tuscu- 
lano episcopo tunc apostolicae saedis  legato et a Bolesluo nobiti 
ejusdem terrae duce s tatuti sunt. ' )  To je s t  dowód u rzęd ow y , że 
Idzi był w Polsce za B olesław a K rzyw oustego. Lecz p rzyczyny  j e 
go p rzybycia  szukać  należy w  zata rgach  kościoła  polskiego z arcy- 
b iskupstw em magdeburgskiein . W  r. 113-3 w czasie koronacji w R zy 
mie cesarza  L o ta r ju sz a ,  obecny tam arcybiskup Magdeburski wyrobił 
sobie u stolicy rzymskiej zwierzchnictwo nad kościołem polskim, a to 
opierając się na bullach Jan a ,  Benedykta i Leona papieży, poddających  
Sfaw ian za Elbą  i Salą  m ieszkających pod w ładzę m agdeburską .  To 
postanowienie Innocentego II. dotknęło boleśnie kościół polski nieza
leżny już od czasów  Bolesława wielkiego od zewuięfrznego zw ierzchni
c tw a. W e 3 lata później t . j .  w r. 1130 tenże sam  Papież zatw ierdza  
posiadłości a rcyb iskupa  gnieźnieńskiego Jakóba ,  w brew  pow yższem u 
postanow ieniu , rozgraniczając toż a rcyb isku ps tw o  od biskupstw a Po
morskiego. W y że j  widzieliśmy że Eugeniusz zatw ierdza rozgranicze
nie z biskupstw ein Pomorskiem podług zasad  przyję tych  przez Idzie
go b iskupa tuskulauskiego, rok w ięc  1 13 6  jest, czasem w którym Idzi 
uk oń czy ł  robotę w Polsce i p rzesłał j ą  Innocentemu II. do zatwierdze
nia, a zatem i jego  bytność  w Polsce do tegoż roku odnieść należy.

Dla usprawiedliwienia dat przywileju tynieckiego, oznaczonego ro 
kiem 1 1 0 5 ,  p. Maciejowski p rzypuszcza ,  że było inne zatwierdzenie 
tegoż ak tu  przez Bwalda biskupa bellow aceńskiego, ale sw ojego  do-

*) Hasselbąch Codes Pomer. T. I, Nr. 17.
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m ysłu  żadnym  h is torycznym  nie popiera  dow odem .. Przechodząc ju ż  
do cząstki aktu tynieckiego, który j e s t  katalogiem wsi, nazw isk  wło
ściańsk ich , i ich powinności, uczynim y u w ag ę ,  że gdyby ta część mia
ła  być  nadaniem Bolesława Chrobrego, sp isu jący  powinien by łby  w y 
mienić nazw isko na d aw c y ,  tak jak  to uczynił  z J u d y tą ,  a  nadew szy- 

. stko po tej królowej nie położyłby nadań  B o lesław a  króla; a jednak pier
w sz a  część nie zaw iera n a zw isk a  nadaw cy , druga wymienia Judytę, 
a  trzecia dopiero Bolesława króla. Oprócz tego, w nadaniu  Chrobrego 
nie dodałby w y razó w , że wymienione w si wolne s ą  od opłaty  ksią
żęcej. *) Tak pokaleczona i pom ącona cząs tka , m a być  podług a r ty 
kułu  umieszczonego w Bibliotece W arszaw sk ie j  t ranssum ptem  czyli 
w yp isem  ak tu  Bolesława Chrobrego i rozpoczynać  szereg na jdaw nie j
szych polskich dyplomatów dotąd przez nas  p o z n an y c h ." )  Jak  dalece 
uzasadnionćm  je s t  to twierdzenie ? czytelnikom zostaw ujem y.

V, Szulc.

*) Bibl. Warsz. s. 292.
**) Tamże 292, 316 i 317.



KRONIKA PIŚMIENNICZA POLSKA.

Now e Bajki i Powiastki S t a n i s ł a w a  J a c h o w i c z a .  W  W a rsz a 
wie. N akładem  autora ,  1 8 4 7 .— (Drugi zaś ty tuł:) — Bajki i Po
wiastki S t a n i s ł a w a  J a c h o w i c z a ,  T.  IV. s tr .  179 . Przy 
każdym  tytule odm ienna d e w iz a ;— kładziemy tu obie:

Boże! lo dziełko niosę Ci na chw alę:
Pragnę, bv dziatki w ielbiły Cię male 

Słówkiem pieszczotnem i w  dneha prostocie,
Pragnę w  ich sercach budzić chęć ku cnocie;
A gdy w  niej wzrosną pod skrzydłami Twemi ,  
W ielbić Cię będą sło w y  poważuemi.

D obro, pożytek — oto godła moje:
W  tern mi Boże dopomóż! o sław ę nie stoję.

Jest to now y u tw ó r znamienitego w sw y m  rodza ju  w yłącznym  pi
sarza ,  k tórem u wszelkie p o w staw a n ia  podobne ja k  i .  Sierocińskicgo 
w  Bibliotece W arsz .  i F. II. L ew estam a  w  b. B ocznikach kry tyk i lite
ra c k ie j ,— nie tylko nie u jm u ją  s ła w y  i jednogłośnie  przyznanego po
żytku, ale ow szem , obudzają  w iększy  szacunek  i większą w dzięczność  
św iatłe j  i w y c h o w u jąc e j  przyszłe  pokolenia powszechności za niezra- 
żanie się pana  Jachow icza  w tak t ru d n y m , mozolnym i ani w części 
nie odpłacalnym zawodzie.—  Nie przeczymy, aby  au tor  był zupełnie 
a zupełnie wolnym  od u s te rek ,  bośm y je sz c z e  w piśmie naszem ni
kogo bezwzględnie i namiętnie nie uapoteozow ali;  w szakże  podobne
go ro d z a ju ,  nie pow iem y już  krytyki, ale n a s ta w a n ia  ja k  np. Siero- 
cińskiego „iż nie warto tracić papieru”  i t. p. nie godne istotnie te 
go, aby  dla odpowiedzi na nie psuć papier.

Nie zam ierzam y tu obraniać a u to ra ,  k tó rego ,  ja k e ś m y  ju ż  rzekli, 
najlepszą  obroną je s t  wdzięczność p ow szechna  i ta skwapliw ose  z j a -
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ką  przy takim nawale,  przy takiej mnogości  k s iąg  dla dzieci przezna
czonych,  rozchwytują  jego  wszys tk ie  p isemka.  P. Jachowicz ,  j ako  
doświadczony pedagog,  j a k o  p i sarz ,  którego ks iążeczek niezawodnie  
przeszło 2 0 , 0 0 0  tomików rozkupiono,  ma  za s o h ą  dwie  wielkie po
wagi :  ogółu i czasu.  Jego 'tygodnik dla dzieci i Bajki z jednały  mu 
niestar te  imię w  literaturze dla dzieci przeznaczonej ;  a Szkółka  w To
warzys twie  Dobroczynności i tyle W ychow ann ic  poprawnie  i pięknie 
dziś p iszących po polsku, u trwali ły  mu niczein niezgluzowany pomnik 
w  tylu obowiązanych  sercach i w  opinii powszechnej .  Nie idzie j e 
dnak zatem aby i p. Jachowicz  nie miał się chronić w przyszłości ta
kich uchybień ,  które mu z d row a ,  n ie za u i s tna  i bezs t ronna wytknie  
kry tyka .  Dla tego w n ow ym  zbiorze, mieszczącym przeszło sto u r y w 
ków ,  b a j e k ,  powieśc i ,  wierszyków,  zdań moralnych i t. p. widzimy 
ju ż  mniej użytych wyrazów zdrobniałych,  lubo znowu z drugiej u w a 
ż a ją c  s t rony,  nie można do dzieci innym mówić językiem,  chyba  tyl
ko dziecięcym. Dla tego radzil ibyśmy Szanow nem u  au to row i ,  a by  
w  następnem wydaniu  Bajek,  (które już  szós tem z porządku będzie),  
albo w nas tępnym tomie V, podzielił swoje  prace odpowiednio do lat 
uczących  się: i tak, dla trzy,  cztero, lub najdalej  pięcio-letnich dzie
ci,  mogą  być je szcze jwyrażen ia  zdrobniałemi oddane s łowami ;  od lat  
zaś  pięciu, nieznacznie,  s topn iow o ,  coraz jędrnicjsze  myśli  w coraz 
tw ardsze  i silniejsze m ogą  być osnute w yrazy ,  szczególniej dla chło
paków.  Nareszcie dla dzieci od lat 9 do 12 mogą  być nieco ła twie j 
sze niż dla nas  s t a r y c h  myśli ,  w zwyczajną  okute mowę .

Jeszcze  jedna u w a g a  do nadmienienia: W  bajkach p. J achowicza ,  
j a k  w ba jkach  mniejszych Kras ickiego ,  w krótkich bardzo s łowach ,  
rozległa i częs to  wielka myś l j e s t  zawar ta .  Naprzykład:

P O f f l l S L  B R Y C Z K A .

(z natury)

J lry ę zc h . „Mam ołtarzyk, trzeba księdza... lecz poradzę sobie:
Mam Aniołka, urwę skrzydła, księdza z niego zrobię.”—
Jak myśl wielka śród dziecinnych zabłysła bawideł ?
Cóż innego kapłan prawy-, jak anioł bez skrzydeł ?
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. P rzedm iot bardzo \> zn ios ły , p ięknie  o d d an y ,  m y śl  p ra w d z iw a ,  ale 
je szcze  nie dla dzieci. Młodzież lubi o b ra z o w o ść :  m o ż n a  w ię c  je j  po
d a w a ć  d łuższe  opisy i zw ro t  m o ra ln y  czy n ić  o b sze rn ie jszy ;  ale zbyte* 
cznem  b y ło b y ,  zd a je  się n a m ,  d a w a ć  im przedm ioty  sp o łe c z n e ,  i do 
tego je szcze  tre śc iw ie .  T a  w a d a  j e s t  i w  K rasick im . W iele ba jek  z r o 
zum iało  się dopiero w  pó źn ie jszym  w ie k u ,  n a  śn ie c ie ,  w ż y c i u .  Dzie
ci niecb z n a ją  i św ia t  r z e c z y w is ty ,  i ś w ia t  idealny (a le  tylko w  c z ą 
s te c z c e  m a łe j )  i o toczenie  w ł a s n e ; — ale niech nie o b c ią ż a ją  pam ięci 
p rzed m io tam i,  o k tó ry ch  b łędne  sobie  s tw o rz y ć  m o gą  m n iem an ie .—  
K ras ick i  np. w  2g ie j  za raz  Bajce mniejszej dla dzieci, u i ó n i :

.......................................Wszystko lo jest zmienne ,
Ł uska p a ń sk a , g u s t kobiet, pogody jesienne.

A cóż dzieciom do kobie t ,  p a n ó w  i k s ię ż y ?  m o g ą ż  one  m ieć  o n ic h  
n a leżn e  pojęcie i w y o b ra ż e n ie  ?

W ieczory  dom ow e. Z bió r  z a b a n  e k , op isów  i po w ias tek  dla nauki 
i ro z ry w k i  dobrych dzieci, z e b ra ła  P au lina  K ra k ó w .  Z ryc inam i 
k o lo ro w an em i.  W a r s z a w a .  N ak ład  i druk S . O rg e lb ran d a ,  1 8 4 8 ,  
s t r .  2 2 1 ,  w  d w u n a s tc e .

Obrazy i obrazki W arszaw y sk reś lo ne  przez  Pau linę  K ra k ó w .  W a r 
s z a w a  n ak ład em  G. S e n n e w a ld a ,  1 8 4 8 ,  w  ó s e m c e ,  s t r .  3 0 7 .

Nie m o żem y  s to so w n ie jsz eg o  uczy n ić  p rze jśc ia  ze  w zg lęd u  n a  u ż y 
teczność  p is z ą c y c h  dla m łodego pokolenia , nad w ym ien ien ie  pism  pani 
K ra k o w ’o w e j ,  tuż za raz  po  p racach  p. J a c h o w ic z a ,  bo p ism a  tej po
w szech n ie  znane j au torki  tern s ą  dzisiaj d la  dzieci, czem  d aw n ie j  b y 
ły  p ra c e  K lem en ty ny  T ań sk ie j .  J a k  p. Jach o w icz  m iędzy  p isa rzam i 
dla m łodego  p ok o len ia ,  tak  pani K ra k o w o w a  m iędzy au to rk am i dla 
dziec i ,  p ie rw sze  z a jm u je  m iejsce . M oglibyśm y tu  d ług i sz e reg  p r a c  
j e j  w  tym  zak res ie  p r z y to c z y ć — ale tu g łó w n ie j  n am  teraz  chodzi o 
Obrazy i Obrazki Warszawy, w  k tó ry ch  pan i K r a k ó w ,  o p isu jąc  
Szkół/c^ Dobroczynności, tak  się o niej i j e j  p rze ło żon ym  (S .  Ja c h o 
w ic z u )  w y r a ż a :
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„ W i e lk i e  to j e s t  dzieło!  r zadko  się podobne u k a ż e ; — bo też c h c ą c  
c a ł e m u  mias tu  g a r s t k ę  sie rot  p idee ić ,  t r z e b a  by ło  w p r z ó d y  ukochać  
j e  se rcem w ł a s n e m ,  ich szczęśc ie  przenieść  n ad  swoje  powodzenie ,  
ich uk s z t a ł c e n iu  na jd ro ższe  chwi le  życia poświęc ić .— T a k  j e  też u k o 
c h a n o ! — Kto nie szczędzi  pracy i t r u d u ,  kto nie ż a ł o w a ł  cz a s u  u s k ą -  
pionego domowi  i rodzinie,  temu wieczna  wdz ięczność  w  pamięc i  s i e 
rot ,  cześć  w w s z y s tk i c h  se rcac h  poczc iw ych .”

Nic nie masz  milszego i świę t szego ,  n ad  ś w i a d e c t w o  oddane  p r a 
wdzie ;  dla tego nie m a łośmy  się ucieszy li, gdy po nap isan iu  zdan ia n a 
szego  o p. Jachow iczu,  p r z e g l ą d a j ą c  prace  j e g o  sp ó ł z a w o d n i c z k i ,  n a  
podolmeż natraf i l i śmy zdanie.  Ale w r ó ć m y  do pani Kraków O b r a z ó w  
W a r s z a w y :

Autorka  podzieli ła s w ą  k s i ą ż k ę  n a  5  części .  W  p ie rwsze j  pielgrzy
m u j e  po kośc io ł a ch ;  w  drug ie j  zwiedza  T o w a r z y s t w o  D o b r oczy nno 
ści  i z a k ł a d y  pod .jego b ę d ą c e  o p i e k ą ; — w  trzeciej  przebiega  pokró t 
ce  inne j e s z c z e  mi łos ierne  i n s t y t u c j e ; — w  pią te j ,  n o sz ące j  n a z w ę  
rozmaitości, p r z e c h a d z a  się po u l i c a c h ; — c z w a r t ą  zaś  w y łączn ie  po
święca  Obrazkom z życia Warszawian. Tu szczególniej  z a s t a n a 
w i a  się nad tak n a z w a n y m  przez się stanem średnim. Czy u nas  j e s t  
de lacto le t iers etat ' ?  o tein już  ż y w o tn e  t o c z j ł y  się py tan ia ,  i nie tu 
mie j sce  j e  w z n a w i a ć .  P o w iem y  ty lko ,  że w tym oddziale,  pani  K r a 
k ó w  ob ję ła ki lka p ięknych r y s ó w  Sta rego  m i a s t a ,  malarzy7, sa lon ów 
m i e s z c z a ń s k i c h  i t. p. P rzeb iega jąc  u l ice ,  trafnie odda ła  d ruciarzy ,  
P i a s k o w c ó w  ( ? )  (piuskowcem  zowie się kamień w  Mineralogii ) ,  n o 
sz ą c y c h  szopki  ( d a w n i e j s z y c h  żaków) i t.  p. W  w ę d r ó w c e  po ko
śc io łach ,  opisa ła au t o r k a  Katedrę ,  Be rn a r d y n ó w ,  P i j a rów ,  Mrssionarzy ,  
S nk ra m en tk i ,  Wizy tk i  i koscioł  ś.  Aleksandra .  Szk icu jąc  zakładj '  do
b r o c z y n n e ,  nie tylko szezegó łowie  sk reś l i ła  pani  Kraków'  w s zys t k i e  
w y d z i a ł y  l o w a r z y s t u a  W a r s ? .  Dobr . ,  ale opisała nadto w  ksz tałcie 
p o w i e ś c i o w y m  s p r o w a d z e n ie  Siós t r  Miłosierdzia do W a r s z a w y ;  I n s h -  
tut  g łu ch o n i em y ch  i o c i em n ia ły ch ,  szpi ta l  pp. Marcinkanek  z w a n y  
szpi ta lem mie j sk im ś. D u c h a  i t. d. S ł o w e m ,  gdzie się tknę ła ,  s z u k a 
ła wszędzie dobrej  i p ięknej  s t rony .  Cóż to więc za różn ica  między  
obiazkami Warszawy skreś lonemi przez Polkę ,  a opisem F r a n c u z ó w  
przez f r a n c u z a  ( P a w ł a  K ock ’a) ,  p. t. Paryż i jego obyczaje (2  tomy,
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n a s  t ł u m a c z a ,  a  co g o r s z a ,  z n a j d u j e  w ie lu  z w o l e n n i k ó w ,  k t ó r z y  o c h o 
czo  c z y t a j ą ;  luho t a m  s a m a  t y lk o  l e w a  i b r u d n a  s t r o n a  tej  w ie lk i e j  
s to l i cy  e u r o p e j s k i e j  o d d a n a .  P r z e c i w n i e ,  Obraz// z  iycia  i  podróży  
K r a s z e w s k i e g o ,  g dz ie  w  r o d z a j u  i s p o s o b e m  p o n i e k ą d  pani  K r a k ó w ,  
r z u c i ł  a u t o r  z a r y s y  W i l n a ,  luli pod t y m ż e  s a m y m  n a d p i s e m  po e ma c i k i  
z n a m ie n i t e g o  w i e s z c z a  W .  P. ,  w  k t ó r y c h  góra l i  i lud n a s z  o p i su j e ,  mnie j  
l i c zą  o c h o t n i k ó w  do c z y t a n i a  i mnie j  n i e z a w o d n i e  s ą  z n a n e .  Czyż  nie 
w y p a d a  n a  to n a m  p o w s t a w a ć ?  c z y ż  nie n a l e ż y  z a l e c a ć  i z a l e c a ć  
w s z y s t k i m  p o d o b n y c h  u t w o r ó w  j a k  pan i  K r a k ó w ,  k t ó r e  c h o c i a ż  j e 
d n o s t r o n n i e  i l ekko  d o t y k a j ą  ż y c i a  W a r s z a w i a n ,  c h o c i aż  nie w s z y s t 
k ie  i nie w s z y s t k i c h  odc ien ia  s c h w y t a n e  o b e j m u j ą ,  c h o ć  nie s ą  ogó l 
n y m ,  że się  t ak  w y r a z i m y  D a g u c r r o t y p e m ,  a le  z a w s z e  n a l e ż ą  do  w i e r 
n y c h  o b r a z k ó w  i s z k i c ó w ,  j a k i c h  p r a g n i e m y  co n a j w i ę c e j  od a u to r k i ,  
j eże l i  j u ż  nie n a  w i ę k s z ą  s k a l ę ,  to p r z y n a j m n i e j  w  z a k r e s i e  p r zez  n i ą  
o b r a n y m .

Ki 45 W  I W V .
W y s z ł a  n a k ł a d e m  O r g i e l h r a n d a ,  b a r d z o  o z d o b n ie  w y t ł o c z o n a  Po

dróż do 11 loch, Sycylii i Molly (z  r y c i n a m i  n a  s t a l i ) ,  przez  M i c h a ł a  
W i s z n i e w s k i e g o ,  P r o l e s s o r a  Hi s tor y  i l iter , p o w s z e c h n e j  w  U n i w e r s y 
tec ie  k r a k o w s k i m ,  o k t ó r e j  o b s z e r n i e j s z e g o  r o z b i o r u  d a ć  n i e o m i es zk a -  
iny .  D o t ą d  t y lko  m a m y  t o m  p i e r w s z y .

—  T e g o ż  s a m e g o  a u t o r a  i w  t e j ż e  d r u k a r n i  w y d a n o :  O r o z u m i e  
l u d z k i m ,  j e g o  s i ł a c h ,  p r z y m i o t a c h  i s p o s o b a c h  k s z t a ł c e n i a ,  n a p i s a ł  
M. W .  dla p o ż y t k u  k s z t a ł c ą c e j  s ię  m ło dz i  pici  o b o j e j .  W a r s z a w a ,  
1 8 4 8 ,  s t r .  3 5 8 ,  w  d w u n a s t c e .

—  Z  t e j ż e  d r u k a rn i  i k s i ę g a r n i  O r g e l b r a n d a  o t r z y m a l i ś m y :  N a u k ę  
p o z n a w a n i a  ludzi  z u w a g i  na d o b r o  t o w a r z y s t w a ,  p o p r z e d z o n ą  o d p o 
w i e d z i ą  na  Charaktery rozumóm ludzkich  M. W i s z n i e w s k i e g o  ( k t ó 
r y c h  d i u g i e  w y d a n i e  u k a z a ł o  s i ę  w  K r a k o w i e ,  1 8 4 2  r . ,  w  d w u n a s t c e ,  
s t r .  3 0 3 ) .  —  C i e k a w a  t a  k s i ą ż e c z k a  d w u n a s t k o w a .  o b e j m u j ą c a  s t r .  
2 0 5 ,  k o s z t u j e  w  W a r s z a w i e  złp .  6  gr .  2 0 .  Chara klerów  z a ś  rozu
mów ludzkich , b e z  m ie n i a  k t ó r y c h  pod  r ę k ą ,  n i e p o d o b n a  j e s t  p r a w i e  
k o r z y s t n i e  c z y t a ć  odpowiedzi, — c e n a  j e s t  z łp .  9 .

Sprostow anie .— W  przesz łym numerze,  przez  n iedos l rzeżony  błąd dru
karski  wc isnę ła  s ię uiyłka w  artykule:  Piąta n ow a  planeta.  Zamiat Hora, 
czytaj Flora.
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